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KURIER WILEŃSKI
N IEZA LEŻN Y D ZIEN N IK  DEM OKRATYCZNY

Eden o naradach londyńskich
Balansowanie pi między Francją a Nemrami. —  Angfja n e będzie się 

wiązara 'prawam? £ odkcmej i Wschodnie! Furopy
LO N D Y N , (PA T ). —  Punatualnie o goolz 4 

popołudniu min. Euen stanął przed izna gmin 
dia wygłoszenia swej aeklararji. Powitano go 
raczej obojętnie.

Minister zaczął od wyrażenia parttin* nlfiwlj 
prasie i opinji publicznej V' iclkiej Brytanji po 
dziękowania za powściągliwość, okazaną w  tym 
tak krytycznym okresie. —  Następnie minister 
podkreślił, że przemawia do eaiego narodu bry 
tyjskiego i specjalnie ip/i na celu wskazanie 
op in ji arogi do zachowań a y .a ś f iw« j p> rspek 
tywy wobec zwehouzącvch wypadków. W  lym 
też celu będzie mówił zupełnie otwarcie i szcze 
rac.

M in M er dokonał przeglądu wypadków hislo 
ryeziiych, które doprowadziły do utworzenia 1 
utrzymania strefy zdem iliiaiyzowanej w  Nad  
ren jl przypomniał, że inic ilywa włączeniu do 
układów  lokarnenskich zagadnienia strefv zde 
militaryzow anej, które pierwotnie istniało tył 
ko w  trakcie wersalskim, wyszia oil Niemiec.

Eden podkreślił również, ie  nigdy nie sły 
szal ze strony Niemiec argumentu, aby ukiad 
Jokameński był zawierany pod dyktandem. Pod  
tym względem Niemcy stale czynili różnicę po 
miedzy W ersalem  1 Lorarnem . Procedura, prze 
widziana w pakcie reńskim a mianowicie w art. 
3~elm, dawała Niemcom możność podjęcia re 
wizji statutu streiy edcmililaryzowanej. Ponad 
to argument, że pakt fruncusko-sowireki jest 
w  sprzeczności z układem lokameńskim, nie wy  
trzymuje krytyki dlatego, że w grę wdhó Izą 
interesy Belgji, która Żadnego pakUi z Sowietu 
m i nie zawarła, a więcej niż pól strefy zdemiil 
f ry z o w a n e j graniczy właśnie z Itelgją

Następnie minister w specjalnie gorących 
słowach dał wyraz sym palji narodu brytyj­
skiego do Belgii, przypominając ofiary i cier 
pieniu tego kraju w okresie wielkiej wojny.

Postępowanie Niemiec podyktowane było wy  
łącznie argumentami przemocy, a nie rozumu

Eden podkreślił z naciskiem, ze Angija nie 
jest w  tym spo-ze arbitrem, lecz gwarantom I 
daltcgo posiada określone zobowiązania, ściśle 
sprecyzowane w arl. 4 paklu reńskiego, Z  wfel 
&a mocą i emfazą minister słanąi nu stanowi 
ikn . że zubowiązania Ic są dla W ielkiej Bry- 
lan jl wiążące i że rząd brytyjski w  żadnym wy 
padkii nie wyrzeknie się ich.

Porównując z pierwszcml żądaniami franeu  
świetni rezultaty odbytej w Londynie konfrrrii 
ejl lokarneń >kiej, należy przyznać —  zaznaczył 
minister —  że dokonano burdzo wicie dla od ­
prężenia sytuacji, it stało się lo dzięki trzem 
warunkom , wysuniętym wobec Niemiec, a nilu 
nowlcie odesłania sporu do Hagi, utworzenia 
strefy wojskowej, obsatizourj przz policje tnie 
dzynarndową 1 udzielenia przez Niemcy zobo 
wiązania co do niefnrtyfikowunia slrefy nadreń 
sklej.

Przechodząc następnie da analizy zobowia  
tali brytyjskich, zwartych w postanowieniach 
sygnatariuszy paktu reńskiego, min. Eden roz 
dzielił te zobowiązania na trzy rozmaite ukrr 
sy. Okres pierwszy, w  którym zobowiązania bry 

,ty|skie nabierają mocy niezwłocznie, przrwidzin 
ny jest w  art. 3 białej księgi. Okres drugi —  
in r  Setowy —  określany w art. 7 nin na celu 

doprowadzeni, do układów o wzajem nej pomo 
cy. Wreszctę okres Irzee., którego wyrazem są 
specjalne zobowiązania bryiy jsk 'e na rzecz 
Francji i Belgji, zawarte są w  aneksie, wchodzą 
one w  gre dopiero wtedy, gdy przewidziane w  
okresie drugim rokowali 41 nie dotp-owadzą do

pożądanego rezultatu. Co się tyczy przewidzia 
nycłi w pierwszym okresie nadzwyczajnych na 
rad sztanów generalnych sygnatarjuszy paktu 
reósktego, lo narady łc |osiauają ■—  według  
sińw Edena —  tylko charakter techniczny. .—  
Zakres ich odpowiadać będzie ściśle zakresowi 
gwaraneyj paktu reńskiego, wobec czego itara 
dy sztabowe nie stanowią żadnego rozszerzenia 
zobowiązań politycznych W ielkiej Brytanji. —  
W ynikają one logicznie z gwayancyj Iofcunicń 
skieli i nic są tilezeni innent, juk teeiinieznem 
przystosowaniem się do ewentualności tych 
gwaraueyj.

W  dalszyni ciągu swej mowy inin. Eden 
wystąpił ostro przeciwko tym w'szystkint. ktń 
rzy występują za odosobnieniem W ielkiej Bry  
tdiiji i dom agają się od rządu brytyjskiego, aby  
nie dal się weiągnąć do sporów europejskich.

Cala historja Anglji jcsV dowodem, że W .  
Bry ’anju zawsze stała nu stanowisku, iż uirzy 
manie integralności Francji i Beląji stanowi 
Istotny interes brytyjski. To stanowisko VY. Bry  
tanji nikomu nie zagruza. Rząd brytyjski stoi 
na stanowisku, że poza zobowiązaniami, jakie  
nakłada na niego wierność woltcc paktu Ligi 
Narodów, W . Brytania nic może być iwciągnię 
ta do konfliktów, wychodzących regionalnie po 
za teren objęty postanowieniami paktu reńskie 

g«*
Dotychczas, mimo wszystkich naszych wysił 

kow —  podkreśli! miihtcr —  nie uzyskaliśmy 
od Niemiec i,tdnvch propozycyj, które umożliwi

I Z B A
pozytywnie ocenia
E O M )Y N . (P;it.) Debata, jak i ro/.w i 

neta .się w izbie {poi 11 po pr/.t mówieniu 
min. Edena wykazała, że nJWtTtJje izby 
nie zbiegają się z krytyką, jaka spotka 
ła rząd w ostatnich dniach na łamach 
pewnej części prasy 1 w niektórych ko 
łacłt opinji publicznej. Okazało się, że 
izba gmin ocenia sytuację w sposób 
bardziej zrównoważony i jest mniej wra 
żlrwa na pewne zewnętrzne posunięcia, 
mogące wywołać zastrzeżenia. Izba 
gmin w większym stopniu, aiii/ełi się te 
go naogoł spodziewano, pozytywnie nce 
ni/a pracę dyplomatyczną 111111. Edena 
w ciągli osi.linieli dwuch tygodni.

Z wyjątkiem jednego tylko Lloyd 6e

iyby zlrzirnie płaszczyzny do dalszych roko­
wań. Jedyne ustępstwo, jakie dotychczas od 
kaucl. Hitlera uzyskaliśmy, to zgoda jego na 
uiepowiększanie liezebne wojsk w Nadrciiji. To 
oczywiście nie jest dosyć. Gdyby kain l. Hitler 
zgodził się nu niefortyfikowane Nadrenji, to 
byłoby io już coś konkretnego. Ale zostałem 
poinformowany, że ręsweł i ło  jesł niemożliwe.

Następnie min. Eden zwrócił się z gorą 
cym apelem do kancl. Hitlera, aby wziął pod 
uwagę, z jakim  niepokojeni ca’a Europą orze 
kuje jego propozycyj dodatkowych.

Mowę swą zakończył ininist<*r podkreśle­
niem, że znajdujemy się obecnie dopiero w fa 
zie początkowej rajbnruziej krytycznych roko 
wad międzynarodowych. Rząd brytyjski, który 
zna dokładnie ciążące na nim zubowiązania, dą 
żyć będzie do pojednania, nie ulegając żadnym  
uprzedzeniom na rzecz tego, lub o »e g o  obcego 
kraju. Itząd brytyjski pragnie być bezstronnym  
i nie duć się przywiązać ani do jednego, ani 
do drugiego kraju.

FRANCJA W IN N A  ZR OZUM IEĆ STAN O W ISK O  
BRYTYJSK IE  

i przystąpić do propozycyj niemieckich objek  
tywnic, Niemcy zaś winny się kierować wzgle 
darni na pokój i zgodę w Europie. W . Bry 'a ii 
■a oceniać będzie inne państwa według ducha 
i zakresu współdziałania łych państw z ram i 
i dążyć będzie do zrozumien:u trudności obu  
stron, aby doprowadzić do pojednania.

GMI N
działalność Edena

orge‘:i, który używ ił bardzo demagogie z 
nycłi zwrotów dla poderwania autoryte 
tu działalności rządu brytyjskiego w o 
sialnieni studjum rokowań międzynaro 
dowych, inni mówcy uz.nali jedn.ik war 
lość isłołną dokonanych kroków i po 
ciągnięć.

Wogóle debata dzisiejsz i bynajm­
niej me wykazała momentów korzyst 
nych dla kanclerza Hitlera i dlatego też. 
w delegacji niemieckiej, jak słychać z 
otoczenia Ribbentropa, zapanował dziś 
wśeczorem całkowity pesymizm co do 
widoków znalezienia płaszczyzny poro 
zamienia z rządem brylyjsKim.

Plenarne obrady Senatu
W A R S ZA W A .. (P a t). D zisiejsze popołudn iow e 

posiedzenie senatu pośw ięcone było  debacie nad 
rządow em i p ro jek tam i ustaw, uchwalonem i oslat 
nia przez kom isje senackie.

P o  złożen iu  ślubowania przez sen. A lb ina La 
chowsikiego, k tóry  wiszeół na m iejsce &en. lioc iew  
skiego, senat uciiw a lił bez dyskusji po przem ó 
mieniacżi referenta następujące p ro jek ty  ustaw. 
o dodatkow ych  kredytach na r. 1931-35 i 1935-30 
O zatw ierdzeniu  zm ian statutu banku polsk iego

Napad bezrobotnych
na lokal b oro furduszu pracy w Częstochowie

W A R S ZA W A * (F A T ). —  

swiązhacb klasowych w Częstochowie sekcja 
bezrobotnych uległa w  ostatnich miesiącach 

wpływom  wywrotowym  i w związku z trm cc 

Iowo dażyta do stałego podburzania bezrohot- 
nyeh i wywoływania ulicznych ekscesów.

W  dniu dzisiejszym o godz. lit grupa osob, 
składająca się z bezrobotnych, do której do 

ląezyły się męty uliczne, zebrała się przed lo 

kałami biura funduszu pracy i biura nticjsco 

w ego komitetu pomocy bezrobotny cli przy ul. 
Jasnogórskiej, przystępując z miejsca do demo 

Jowania i rabunku lokalu, przye»em spośród 

liomn padło kilka strzałów. Znajdujący się 

w  pobliża lokalu 4 szeregowi 1*1'. oddali szereg

6 o sób  rannych
Istniejąca pTzy strzałów na postrach, wzywając do zaprzesta­

nia rabunku i rozejścia się. Napastnicy jednak  

nie usłuchali wezwań, lecz obrzucili policjan  

tów kamieniami i reglami, raniąc ich. Policjan  

ci działając w  obronie koniecznej zmuszeni by 

li użyć broni palnej w wyniku czego fi spoś 

rod napastników zostało rannych. Po przyny 

ciii na miejsce większego oddziału 1*1’. tłum 

bez użycia broni został rozproszony.
W śród rannych znajduje się znany na terę 

nie miejscowym komunista Lucjan Pietras, któ 

ry przewodzi! napastnikom, karany 2-Iriuicin 

więzieniem za działalność wywrotową. Na miej 
sce przybyły władze, przyslępująe do energicz 

nego śitdztwa.

o zaciągnięciu  pożyczek na cele inw estycyjne  
poczty, o finansow aniu  państw ow ych inwesty 
cy j w odnych, o  zaciągnięciu  pożyczek na cele 
inwestycyjne kolei państwowych, o w ydawaniu  
dziennika a ry f i zarządzeń kole jow ych .

Skolei sen. -Siemiątkowski zre ferow a ł p ro jek t 
ustawy o  m leczarstw ie. Jest to ustawa ram owa, 
która ma być podstawą do wydawania rozpo  
rządzeń w ykonaw czych .

Kom isja senacka uchwaliła szereg poprawek. 
Na jw ażn iejsze dotyczą art. 4, gdzie  jest auowa 
o tein, iż  izba roln icza w vd a je  opin ie o  celow o 
ści danego zakładu m leczarskiego, do czego ko 
m isja d od a je  postanow ienie, że ta op in ja  ma 
być w vdana w  ciągu jednego miesiąca. W  art 
14 skreślono wyrazy, że kontrola m oże być w y 
konywana w  w y ją tkow ych  wypadkach  także w  
czasie przewozu p rze tw orów  mleczarskich.

Sen. P A W L IK O W S K I po om ów ien iu  stanu 
produkcji m leczarsk iej w  kraju  w ypow ied zia ł 
pogląd, że cale m leczarstwo zorgan izow ane nie 
potrzebuje dodatkow ej kontroli, któraby ty lko  
zw iększyła koszty.

Sen. TPOCKEN11E1M  tw ierdzi, że projekt 
ustawy jest rzekom o sprzeczny z interesam i za 
równo wsi i miasta i m otyw ow ał sw o je  poprą 
w ki, w n iesióne jako  popraw ki niniejszo>ści.

Sen O L E W IŃ S K I p roponow ał kilka drób 
nych poprawek zm ierza jących  do togo, aby te 
spółdzieln ie, k tóre będą odb ierać m leko w yłącz 
nie od swych ozłonkuw, korzystać m ogły z do 
b rodzie js tw  ustawy o  państwowym  podatku pr/e 
m yślow ym  \ zw oln ione b y ły  od tego podatku.

P o  końcowych  w yw odach  referenta odrzuco 
no popraw k i senatora Paw likow sk iego  i Troeken  
iie im a, przy ję to  zaś p O D raw k i k o m is ji ś sen, 
O lew ińskiego, poczem  uchw alono całą ustawę.

Na zakończen ie senat bez dyskusji jirzy ją ! 
po  w yw odach  re feren tów  następujące p ro jek ty

Narada b premjerów
Jak słychać vvkrói.’ e po zamknięciu 

budżetowej sesji s**jiń..>wcj zwołana bę 
dzie narada b. premjcrów pomajowych. 
Naradzie przewodniczyć będzie P. Pre 
zydent Mościcki

W kołach politycznych słychać, iż 
czynniki miarodajne uznały odbycie na 
rady b. premjerów za konieczne celem 
omówienia sytuacji wewnętrznej w pań 
stwie.

P o iy  t y i n e  r e m l t a t y  k o i i t a c j i  

a m t a d ^ r a  F ancji i  Mu-soliuiiP
RZYM. (Pat). W  toku rozmowy, od 

bytej dziś pomiędzy Mussolinim i ain 
basudorem francuskim de Chambrun do 
konano obszernego przeglądu aktual 
nych zagadnień politycznych. W  szeże 
golności omawiano ostatnią wizytę rzym 
ską ministrów anstrjackieh i węgier­
skich, stanowisko Włoch wohec trakta 
tu morskiego, podpisanego wczoraj w 
Londynie oraz stosunek Rzymu do kwe 
st ji nadrońskiej

W  związku z tą rozmową koła fran 
cuskie zapewn.ają, że ambasadbr de 
Chambrun zapatruje się bez pcsymbinu 
na dalszą współpracę francusko —  wdo 
ską, która winna rozwinąć się po zlik 
widowaniu sankcyj. Ponadto ambasador 
francuski ocenia pozytywnie wyniki o 
statnich narad włosko —  austrjacko —  
węgierskich.

WalKi iir północnym 
fancie EiaOpji

M A R S Z A W A . (Pat). Nu podstaw ie w iadom o 

ś ii / rożnych źrodel PAT . podaje następujący 

kom unina! o położeniu na frontach  AbD yu ji w 

dniu 20 marca

Źródłu angielskie i francuskie donoszą, że 

w zachodniej części frontu północnego niasze 

rują naprzód dw ie  kolum ny włoskie, poprzedza 
je  akcja le tn ików  włoskich, Kolum ny te idą 

wzdłuż granicę- Sudanu, wyruszyły z Tessenei w  

Erytrei, przeszły przez Setit i zm ierza ją  do bon  

daru, głów nego miastu p row in cji Am bara.

eJdna z ych kolumna idzie z (Jm— Agor przez 
Noggaro, droga z S ittona przez Bis— Kutaną 

Jednocześnie wojska abisyńskie pod wodza ra 

sa K isru  idą z Debra— T ab or (na zachód od  

jez io ra  Tana) do Debat i z Czilga w  kierunku 

północnym .

WIADOMOŚCI KOWNA
Z E S Ł A N IE  ZAM.1 \ST G R ZYW N A  

„D / ień  P o lsk i" podaje, że Antoninie Janku- 
nów nej ze wsi Urniaże, pow . k iejdańskiego, ska 
zanej w  styczniu r. b. na 1.000 litów  grzyw n y 
przez Kom endanta w ojennego (a w ięc w ciąż w 
L itw ie  trwa „>>ojna“  —  przyp . red.) w  K ie jla  
naeh, M inister Obronę K ra ju  zam ienił grzyw n ę 
na zesłanie na przeciąg 6 m iesięcy do Szsdłow a 
w pow . kosieńskim . Dnia 12 bm. Jankunówna zo 
stała ares/towana i „odesłana etapem " do m iej 
sca zesłania.

U SU N IĘ C IE  'P O L S K IL J  N A U C ZY C IE LK I. 

Kierow.niczka polsk iej szkoły pow szechnej 
Tow . „P och o d n ia " w  Zdaniszkach, pow . w ilk o  
m ierskiego Regina Zajączków ska została Jeeyzją  
m inistra ośw iaty z dnia 18 b itego  19(ti r. zw o i 
rćona z dniem  1 marca r. b z  za jm ow anego sta 
nowiska, jako  „n ieodpow iedn ia ".

Ri kurs Zar/ądu G łów nego T ow . „P och o d n ia " 
do m inistra ośw iaty został oddalony.

PR O F . RO EM ER  W  S Z TO K H O LM IE .

Do Stokliolm u przeby ł rektor Uniwersytelu 
W . V. p ro f. M. Roem er. Dnia 24 bm. w  „Grand 
llo te r  o d b .ło  się św ięto bałtyckie, w czasie któ 
regio prof. M. RoemcT w ygłos ił odczyt o  Enten 
cie b a łty ik ic j. Następnie w dniach 26 i 27 Łcn. 
w ygłosi on  odczyty praw nicze w  uniwersytetach 
w Stokholmier i Upsali. Dnia 21 bm . prof. Rcie 
m er w ygłos ił odczyt o  K ła jpedzie  w niwcr.sytc 
eie Lund.

Ustaw: w sprawie zm iany ustawy o czasie pracy  
w przem yśle i handlu, o zam ianie n ieru ch om oś  
Ui państw ow ej (am basada w P a ry żu ), o użyciu  
b ron i przez w artow nikom  cyw ilnych, będących  
pod  nadzorem  M . S. W ojsk , wreszcie p ro jek t 
ustawy w spraim e zm iany ustawy i  1920 r. o 
pocztach , ra d jo te lcg ia fach , telegrafach i telefa  
nach w czasie w ojny
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Sejm uchwalił pełnomocnictwa dla Rządu
Zmienność sytuacji w ym ag a  pełnomocnictw

P r z e i w o i i i e w / e  p r e i f i / e r «  l ^ o s c l i y l l r o i f s l t j e g o
Na czw a rłkow em  posiedzeniu  seim u 

w toku debaty nad p ro jek tem  ustawy o 
pełnom ocn ictw ach  pan p rem jer Kościał 
kow sk i w yg łos ił następu jące przetnów ic- 
uie:

Wysoka Izbo

Cechą charakterystyczną czasów, w 
których żyjemy jest duża dość prze 
mian, które nam dzień każdy z sobą 
przynosi.

Ta zmienność sytuacji stwarza spe 
tjatne warunki pracy. Dla każdego dzia 
łania rzeczą równie ważną, jak sam 
jego zasiąg, jest czas, w którym dane 
działanie zostanie przeprowadzone. 
Czynnik czasu staje się szczególnie waż 
ary w tych wszystkich sprawach, które 
pośrednio, czy bezpośrednio związane są 
z dziedziną życia gospodarczego kraju 
Dlatego też rządy wszystkich krajów 
starają się stworzyć sobie takie warunki 
pracy, w których bezpośrednio po ro/.po 
znaniu sytuacji przystąpić mogą do wy 
dania odpowiednich dyspozycyj.

Gdy pół roku ternu wnosiłem projekt 
ustawy o pełnomocnictwach, motywo 
wałem jego potrzebę koniecznością szyb 
kiego i zdecydowanego działania ze stro 
ny rządu. Tylko dzięki uchwalonym 
wówczas prcez 1/hy ustawodawcze pet 
nomocnictw om udało się opanować l>ieg 
wypadków, rozwijających sic w niepo 
myślnym kierunku.

Dzisyij zgłaszam imieniem rządu od 
mieńmy projekt ustawy o pełnomocniet 
wach i d!a innych też to czynię powo 
d ó w .

Nie leży w zamiarach rządu w obce 
nej sytuacji kraju, którą należy, uznać, 
za powoli, ale systematycznie polepsżają 
ca się, przeprowadzenie przy pomocy 
uzyskanych pełnomocnictw spraw kto 
rycti rozstrzygnięcie bez uszczerbku dla 
interesu publicznego może być odłozo 
ne do normalnego toku prac udawodaw 
czyelt.

W  3/c/i-góhir..,ci nie jest zamiarem 
rządu wprowadzenie przy pomocy pel 
nomocnictw jakichkolwiek nowych nb

ciążeń obywateli. Obciążenia, które na 
łożone zostały na podstawie ustawy z 
dnia 8 listopada TO35 roku w obliczu 
ciężkiej sytuacji skarbu państwa i w- dą 
żeniu do równowagi budżetu, jako pod 
stawy dalszych prac gospodarczych —  
rząd w chwili obecnej uważa za wystar 
czające dla osiągnięcia tych celów, dla 
których zostały wprowadzone.

Dekrety wydane na zasadzie poprzed 
nio otrzymanych pełnomocnictw, będą 
ce rezultatem analizy sytu.u p i przemy 
śleń rządu wydały i wydaja pożądane 
rezultaty. Nie napotkały one sprzeciwu 
w Wysokiej Dbie, ipoza dekretem o eine 
rytach państw zaborczych.

Jeżeli rząd nie może się dzi.*, zgodzić 
na jakąkolwiek zmianę w systemie za 
dee.y-dowanyc.Ii obciążeń bez znalezienia

innych sposobów zabezpieczenia równo 
wagi budżetów ej -  - niemniej jednak da 
Teki jest od myśli wprowadzenia no 
wTycli ciężarów.

Uwaga rządu w tej chwili całkowicie 
skierowana jest nu pobudzenie proee 
sów gospodarczych, na poparcie zdro 
wy cli poczynań, inicjały wy prywatnej, 
na wykonanie planów inwestycyjnych, 
na zwiększenie obrolów i zatrudnienia,

Je-żeli zaszłyby konieczności pańslw-o 
w e, w-srod który cli rzą-d sięgnąłby do 
pełnomocnictw, to pragnę zapewnić Pa 
nów, -że wykorzystane będą te pełno 
inocnictwa nie w innym celu ale właśnie 
w' tym, aby życiu gospodarczemu kraju 
zapewnić atmosferę spokoju i jakuaj 
lepsze możliwości praey w oparciu o na 
sze piany i cele przewortnie.

Odpowiedź na przemówienia posłów
Chciałem sir ograniczyć dziś tylko uo zło­

żenia irgo oświadczenia. Dyskusja jednak, p rz t 
prowadzona z tej trybuny, wyniagu w pewnych 
sprawach m ojej odpowiedzi.

Jut wczoraj na komisji sejm owej potuszo 
lyi znowu została kwestje prestiżu sejmu i sto 
suuku sejmu do rządu. Słuchając dzisiaj prze 
mówienia p„ posła Szczepańskiego, odżyły we 
mnie wspomnienia dawnych lat. Nietylko je 
stem w tej chwili szciem rządu, ale .IICSTEM 
R u W N IE Ż . JAKO P O S IL , C ZŁ O N K IE M  TEJ  
W YSO K IEJ IZBY i nietylko z punktu widze­
nia rządu, ale 1 z punktu widzenia izby sejmo 
w ej interesuje innie zagadnienie ułożenia w ła  
śeiwie ! należycie stosunku współpraey pomię 
dzy rządem a izb.,. Dałem temu wy enz w  moieli 
przemówieniach, tak w pierwszein, jak  1 w na 
stępnych, jeszeze niedawno, gdy się rozpoczęła 
dyskusja budżetowa. Zastrzegani się zgórv, żc 
X W A ŻA ŁB Y M  ZA Bł,.\D M E D O P C SZC Z iaLn Y , 
G D YBY B ZĄ D  C H C IA Ł  W  PR A W A C H , NA D A  
N YC U  K O NSTYTUCJĄ P A R LA M E N T O W I, PAK  
L A M E N T  T E N  W  CZEM KOI.W FEK  O G R AN I­
CZAĆ. Stojąc na gruncie konstytucji 23 kwiel 
uia ub. roku, nie mógłby on tego uczynić.

Będąc posłem w ciągu 8 lał i przeżywając  
rok 1022, 1026 i znowu nowe wybory w  r 1028 
i prace nowego naówczas sijnin i przyglądając  
się jako minister spraw wesrnęll znych pracom  
poprzedniego sejmu i uchwaleniu przezeń kon 
styluejl nowej, interesowało mnie zawsze zagacl 
nienie normalnego ułożenia stosunku wzaiemne 
go parlmnentu 7. rządem 1 zharmonizowania 
ich współpracy. Niestety, GDYM  DZIS St.U-

M tfź u c  I  ? e
W czo ra j w ieczorem  od b y ło  się posiedzenie 

ady M iejskiej. Na początku obrad  "p ły n ą ł  
niosek nagły „n ip y  radnych podpisany przez 
. [>. Kozłow sk iego, Łazow skiego. liińsk iego, O 
.chuowicza, Grabka, M oszczy ńskiegc, G ronlkow 
kie-go Ł o je  wskiego, Juchniew icza. Łhrystow-skie
0 i P roko fjew a  w  spraw ie rad ) ka ln iejsz ego, 
iż to zapro jek tow a ł magistrat obn iżen ia  cen 
rądu elektrycznego. (Tekst wniosku podajem y 
a sir. 6).

Prezydent m iasta sprzeciw ił się nagłości wnio 
;u, m otyw u jąc to  w zględam i bud ż et o we m 
P rzec iw ko  nagłości w ypow ied zia ł sit; rów n ież 

idny W ysłoucli. Prezydent m iasta korzysta jąc 
przysługu jących  mu uprawnień nie zarządz-ł 

losowania, oznajm iając, że wniosek rozpatrzo  
v zostanie w  trybie zw yk łym .

Po załatw ien iu skolei k ilku punktów porząd 
u dziennego oraz zaakceptowaniu  ptzez Ba 
‘ M iejską sp raw y nabycia now epo turbozespo
1 dla potrzeb e lek trow n i m iejsk iej, kos,ten  
OH.01)0 zł. —  prezyden t m iasta u d z ieH  od 
ow iedzi na in terpelację w sprawie obniżen ia 
adin iernych opłat pobieranych ]>rzez gm inę ży 
owską za  o b ó j ty łu a ln y. P. p rezydent rozpo  
iął, ż.e ju ż w  spraw ie te j in terw en jow ał u w ładz 
•ojewódzkich.

J‘unkt ten porządku dziennego dop row adził
0 incydentu pom iędzy prezy dr nU m m iasta a 
-radi W ygodzk-m . Po  wysłuchaniu odpow iedzi, 
rdny endecki G liński zw róc ił sir /, prośbą do 
rezydenta m iasta o pow tórną in tc iw encję  u 
ładz w o jew ódzk ich , m otyw u jąc ją  knniecznoś 
i- na jsz; bszego obn iżen ia op łat za ulu j ry tual 
y. Swe przem ów ien ie  radny Gliński zakończył 
a ro  lent, że sprawa la jest .szczególnie ak.uahia

w zględu  na w ypadek  w  T c l-A v iv ie , gdzie ja 
yś spraw cy m ieli dopuścić 'się zn ieważan ia god
1 państwa polsk iego. Oświadczenie prezydenta 
liasla, żc n ie dopuści do dyskusji w porusza 
e j nm terji spotkało się ze sprzeciwem  radn. 
t'vgodzlvn-go jklub żydow sk i), Utury gwwłtowr 
ie dom agał się udzielenia mu głosu. Gdy wresz, 
ir* prezydent M aleszewsk, udzie lił mu głosu w 
westji form alnej z jednoczesnem  zastrzeżeniem  
o do odbiegania od  tematu —  dr. W ygod zk i z 
burzeniem  ośw iadczył, że tak-e staw ianie kw e 
fji poniża jego  gotiność radziecką i na / n ■ t li 
rob-stu opuścił salę obrad, trzasnąwszy drzw ia 

ii.
D em onstrację d-ra W ygod zk iego  w  ostrsch 

Iowach napiętnow ał prezydent Maleszewski. u 
aża jąc  zachow an ie się radn. W ygod zk iego  za 
nit wagę* w  stosunku do R ady M iejskiej.

O św iadczen ie prezydenta spotkało się / okla 
skalni radm ch

Po  załatw ien iu reszty punktów  porządku 
dziennego, które zasadniczo n ie w n iosły  n ic cic 
kaw ego poza aprobatą uchwały wn iosku prezy 
denta m iasta o dodatkow e w yasygnow an ie  JOO 
tysięcy złotych  na roboty zw iązane / budową 
mauzoleum  na Rossie —  przystąpiono do ostał 
n iego punktu porządku dziennego —  do wolnych 
wniosków-.

Na pierwszy ogien poszedł wniosek o  pow o  
łaniu do życia  specja lnej K om is ji urbanistycznej 
w- składzie 13 osób. W\ b ory  członków  te j Ko 
m ii j i  odbędą się na następnem posiedzeniu.

Skolei wpłynęły- trz y  wnioski w sprawie ostat 
nich zajść ulicznych. W n iosk od aw cy  w skazyw ali 
na fakt, że ostatnio na terenie W iln a  zw iększy 
ly  się nastroje antysem ickie, co znalazło sw ój 
w yraz w  liczny cli za jściach u licznych, jak  b icie  
szyb i I. p. Autorzy wniosków dom agali się -l;ry 
Rada M iejska potępiła lego  rod z aju wystąpienia 
i by  prezydent m iasta w yda l \y spraw ie tej spe 
cja lną odezw ę do ludności. D r Matuszewski z 
m iejsca zaznaczył, że potępia wszelk ie tego ro 
d za ju  w ybrvk i i aczko lw iek  ma pewność,, że p. 
w o jew oda sam przedsięwzią ł konieczne kroki, to  
jednak w  innemu .samorządu będzie iutPrwen 
jow-ał

Leader frak c ji endeck iej prof. K om arn icki do 
m agał .się gw-ałownie o tw arc ia  dyskusji, czemu 
leż w końcu stato się zadość. P ierw szy  zabrał 
g los in ic ja tor —  prof. Kom arn icki, wygłaszając 
ag itacy jną  m ow ę antysem icką, w  k tó re j g lo ry  
filcował sławne w yczyny radnych endeckich w 
Łodzi P ro f. Kom arn icki w  uniesieniu z im pe 
tom uderza ręką w stó ł p rezyd jalny, spotkało się 
to z  pstrem potępieniem  ze strony przew odniczą 
cego, który- przy w oła ł m ówcę d o  porządku W  
dalszej dyskusji zabierali głos: radni Czerni 
chow , Hursztcjn, n ieć. T e jie l, P io trow s k i ornz 
Kozłow ski i W ysłouch . Ci ostatni zaznaczy li, że 
p rzeżyw any moment, wym aga n a jw iększej kon 
solidac ji wew nętrznej wszystkich obyw ate li P o l 
ski ii wszelk ie waśnie n arodow ościow e muszą 
być jakn a jbard zie j kategoryczn ie potępione.

Po  wyczerpaniu listy m ów ców  p. prezydent 
pow tórzy ł swe przyrzeczen ie in terw encji u  p. 
w ojew ody zam ykając to dość burzliw e posiedzę, 
nie.

D odać należy, że na posiedzeniu len i odbyty 
się dodatkow e w ybory  czterech członków  Rady 
KKO. W yb ran i zostali pp. Jankowski, Gołębiow­
ski, Czernichów i z poza Rady dr. M ieczysław  
Grużew-ski.

CHAT, P itZEM Ć )W IE N iA  PO  POhŁA  SZC ZE PAN  
SKILGO, O D ŻY ŁY  YVE M NIE  W S P O M N IE N IA .  
TE  GORSZE, Z LA T  D A W N Y C H , albowiem  w  
inojem przekonaniu autorytet sejmu nie może 
powstawać drogą ograniczania rządu w  jegu  
działaniach i pracach, które wykonywujc w  
imię dobra ogólnego i konieczności państwo­
wych. Autorytet sejmu, mojem znaniem, pow ­
stawać jedynie może na drodze stałego i wylą  
cznie rzeczowi go ustosunkowywania się no za 
gadnień, stojącycli przed nim. Ta walko prestt 
żowa pomiędzy sejmem a rządem, powraeunie 
przy każdej sposobności do ustalonych już raz 
popularnych formułek, może jedynie eechow-ać 
wejście na drogę, prowadzątą do ujemnych o b ­
jaw ów  życia parlamentarnego lat dawnych

P. poseł Kurśuicki słusznie twierdził, żc jest 
olbrzym ia różnica, powstała w  życiu naszem  
pi ństwowem pomiędzy leni en było do 12 ma 
ja  roku uh. i po 12 maja, ale, skoio tak, skoro 
wszyscy tak głęboko odczuwam y i stwierdza 
my, to czyż nic wym aga od nas wszystkich 
zmiana tej -sytuacji jeszcze większej czujności, 
jeszez.e większej uwagi i rozwagi wtedy, gdy 
rnod/1 o  układanie nowycn ni u d  dz',Mania
I s/ulinóa nowych dróg postępowania, Wtedy, 
przed majem, mieliśmy te rzeczy ułatwione. —  
\\ tedy ktoś inny za nas wszystkich decydował. 
D zh  odpowiedzialność na nas wszystkich spad 
ta i poczucie tej odpowiedzialności nakłada nu 
nas olbrzymie obowiązki, obowiązki przed dzi 
siejszem pokoleniem i przed poKolenianil przy 
s/.Iemi. t dtiatego, gdy mówimy o wzajeinuym  
stosunku rządu i parlmnentu, gdy chcemy usta 
lit- nowe drogi postępowania, wynikające z dzi 
slaj obow iązującej kon.sty lurji, jeżeli dotyka­
my zagadnień prestiżowych pomiędzy sejmem i 
rządem, zagadnień kompetencyjnych i metod 
pracy dnia wid/icnnego to ulechż.e każdy z nas 
sięgnie do jedynej skarbnicy w  tej dziedzinie, 
do wyraźnych, nawet jaskraw o wyraźnyeh, za 
dun, które w swoich pismach i mowach pozaista
vił nam jako sejmowi i nam, jako rządowi, 

Marszalek Józef Piłsudski. A, gdybyśmy sięgnę
II do tych pism i mów, gdybyśmy wczytali się 
w nie. gdybyśmy w krew swoją wprowadzili 
wszy-tko to, cii krwią było napisane, to prze 
konalibyśmy się, że kużde zdunir. każda myśl 
i każde wskazanie w ynikało z głębokich prze 
żyć, z tragicznie .spędzonych nocy, w bezsennej 
trosce o stworzenie właściwych metod rządze 
niu w- państwie poiskicm, w państwie tak nie 
dawno ounowa powstałem, w  państwie, które 
powstało z niesłychanie bolesnego i deprawu­
jącego okresu niewoli I dlatego nie chciałbym  
dzisiaj nad trm zagadnieniem dłużej się zasta 
nawiać. W czora j wspomniałem, że będę szukał 
dróg, będę szukał w czasie i miejscu takich inoż 
liwośei, abyśmy nareszcie w  tej sprawie, tak 
bardzo prostej i jasnej, dogadali się i abyśmy 
przestali stale wracać do niej. Jeżeli to uczy­
nimy, to —  wierzę —  że i prace nasze potoczą 
się znacznie lepiej, nie będzie num oczu zpsła 
niae taka czy inna drobna wobec dzisiejszych 
czasów —  nikła Woncc trudności, które mamy 
przed sobą do /.walczenia —  żadna kwestja 
prestiżowa.

Co do poprawek p. Iluttcn-Czapskiego i co 
do powołania się przez jednego z p. [Misiów —  
w te j chwili nie pamiętuin przez którego — na 
przemówienie p. włeeprem jera Kwiatkowskie­
go, że szukać będziemy we własnych możliwo 
śriacli rozwiązania zagadnień finansowych w 
państwie, nie chciałbym, by ta r7.ecz y i  została 
jako jakieś nieporozumienie, względnie, 
że została" źle zrozumiana z prze­
mówienia p. wieepreinjera Kwiatkowskiego. 
Nic- wolno rządowi ani temu, któremu mam  
zasze-zyl przewodniczyć, ani żadnemu z chwili 
obecnej, jeśli nadarzy się możliwość dobra i 
pożyteczuu, wygodna dla naszego państwa za 
t-iągnięciu pożyczek, odm awiać tej możliwości, 
zbyt dużo jest bezrobotnych, -zbyt dużo jest 
w naszem państwie głodujących, zbyt jeszeze 
nlcdosl, teeznc' wobec zbrojeń innych państw sn 
siły obronne naszego państwa —  abyśmy nio 
gli zaniechać wszelkich możliwości, prowadzą  
eych do zaradzenia temu. Nic wolno nam lek 
ko nad tein zagadnieniem przechodzić do po 
rzadko dziennego

Chciałbym na ostatku poruszyć sprawę, któ 
ra mnie istotnie głęboko zabolała, a to sprawę 
ustosunkowania się rządu do zagadnień! 1 wl«

ry we własne siły i wiary w  sity naszego nt 
rodu. P. poseł Żeligowski, który na poeząlktk 
swojego przemówienia wyraził, iż ma głęboki? 
.mutanic do obecnego rządu i do mnie osobi­
ście, p. poseł Żeligowski, który zna mnie oso 
biścle od lat długich, pod komendą którego 
miałem zaszczyj woju-. jć , i p. poseł Żełigow  
skl, który zna m oją przeszłość Ideową, a  tą 
samą przeszłością ideow-ą jest i dzisiejsza teraj 
uiejszość, wyrzaazll niesprawiedliwość, ośwtad  
czając w  ostatnicm zdaniu: ..jeżeli mógłbym  
jakiś zarzut postawić naszemu rządowi, to ten. 
łe  nie ehee wierzyć w swoje siły i nie wierzy 
w siły narodu, a tamte sity są wielkie i na nieb  
oprzeć się jnożra i te siły czekają wielkie-*,, 
programu, za którym pójdą z największym zaw 
famem“.

Panie pośle Żeligowski, Ja, jak 1 mol kole­
dzy z gabinetu, jak  również [ większość lej 
Izby, którzy też są naszymi kole^nnt z walk  
o niepodległość, wtedy, gdy jeszcze o wojnie 
mowy nie było, gdy wszechwładnie panowały 
nad Europą trzy wielkie zaborcze pansiwa, wt< 
tly, gdy wiary w to, że niepodległość odzyska 
na być może, tak mato było w naszym naro  
dzir —  miałem zaszczyt należeć, j^k 1 wiek 
szoso kolegów- moirh z gabinetu, do tyeh nie­
licznych, którzy już wtedy wiarę w  te własne 
sity narodu zakładali i którzy przez cale życie 
—  czy to poprzez Legjony, czy poprzez PO\Y„ 
tzy przez ostatnie wy ad  ki sejmowe z lat przed 
majeni t po maju, jasno 1 wyraźnie zawsze sta 
wlali kwestję, że my niezłomnie .nerzymy w  
siły własnego narodu, że wierzymy, iż naród  
polski potrafi wydobyć z siebie tak wielkie w ar  
łośoi, żc przezwycięży wszystkie trudności 1 je 
szcze —  da Bóg —  dLa niejednego narodu przy 
kladnem się stanie. I dlatego, niech pan Wy 
boczy, panie pośle Żeligowski, że musiałem dzi 
siaj tę rozmowę z panem przeprowadzić- Gdyby 
to ktoś Inny powieazlał, przeszedłbym nad tem 
do porządku dziennego, ale zDyt jest głęboki 
szacunek mój i społeczeństwu a o Pana, nazbyt 
dobrze wiemy, czem byłeś w  lalach ciężkich 
uia naszego kraju północno-wschodniego 1 dla 
tego nic mogę pominąć milczeniem, że właśnir 
ja, który calem swojem  życiem, dając dowód  
wiary w  głębokie sity narodu, który chce wy do 
być z niego dumę narodową 1 o wielkość jrgo  
w alezyć, przedmiotem tego zarzutu z ust Pań  
skich bytem.

Mowę tę izba wielokrotnie oklaskiwała.

Przyjęcie ustawy
W  zw iązku  z końcowym ustępem przemń 

w ionia pana prem jera , zabrał jeszcze glos poi. 
Ż E L IG O W S K I, stw ieru za jąc, że okres w a lk  o 
n iepodległość polityczną zosta ł zakończony i o 
nim w tej chw ili n ie  mOw-imy. O becn ie idzie 
o  walkę, o n iepodległość gospodarcza i z tego 
punktu w idzen ia co do sił narodow ych  mogą 
być rożne zdania i różn ice  »

Będę g losow ał p rzecie  pełnom ocn iciw om  
gdyż uw ażam , że nasz p lan  gospodarczy nie 
zosta ł zakończony, że n ie  postaw iono w ogó le  
w ie lk iego  planu na przyszłość, że gum m y się 
w szczegółach, m im o, że ana lizę  p rzep row adzo  
no dobrze. Za najp iln ie jszą  potrzebę uw ażjim  
opracow an ie tak iego w ie lk iego  planu oraz u rc  
gu low an ie spraw y d łu gów  zagranicznych , ktń 
re pow inn iśm y spłacać jedyn ie  p rodu k łąm i, 
bo przecież inni w ogó le  nic- piacą.

Kończąc, stw iordzam , że miałem na myśli 
jedyn ie  wiarę czy niewiarę w siły gospodarcze 
naszego narodu 1 przykro by mi było, gdyby  
pan premjer sądził, że miałem zamiar urazić 
gn w czemkolwiek. M am  na oku ty lko  względy 
gospodarcze Boli nas, żc nie m ożem y zdobyć 
się na wia.-my śm iały pian, n ieza leżny od  zag 
ran icy ani obcych  kap itałów .

Na zakończenie dyskusji zabrał jeszcze głus 
spraw ozdaw ca pos. S IK O R S K I, zaznaczając, te  
pełnom ocn ictw a nic są byn a jm n ie j w ch odze­
niem w  kom petencje sejmu, ani też zrzekaniem  
się odpow iedzia ln ośc i p rzez sejm , lecz upow aż 
n iem cm  rządu do za ła tw ien ia  drobnych, bieżą 
oyc.li spraw.

Gto*0 '*anie
Po zamknięciu dyskusji poseł Za 

klika wniósł o przt prowadzenie gloso 
wania imiennego. Marszalek sejmu 
przypomniał treść zgłoszonych popra­
wek. Sprawozdawca pos. Sikorski zgo 
dzi! się na poprawkę posła Kopcia o 
skreślenie wyrażenia ..w razie nadzwy­
czajnych konieczności“  oraz na popraw 
kę wicemarszała Podoskiego, zmieniają 
cą wyrażenia „nadzwyczajnych konie 
czno.ści“  na „konieczności państwowej".

Wniosek ten upadł w głosowaniu. 
Upadły również wnioski posła łluiten 
Czapskiego i posła Kopcia, przeszła na 
łoiiiiast poprawka redakcyjna posła Po 
doskiego. Następnie izba przyjęła całość 
ustawy w di-tigiem czytaniu.

Marszałek e\ presidio zaproponował 
natychmiastowe przvsłąpienie do trze 
ciego czytania, na co izba wyraziła zgo 
dę i ustawę w trzceiem czytaniu przyję 
ta. Po odczytftniń wniosku i interpelacji, 
jakie wpłynęły do prez.ydjum, marsza 
łek zapowiedział zwołanie posiedzenia 
na sobotę na godzinę 14 i zapropono 
wał izbie uproszczenie postępowania w 
stosunku do spraw, które będą musiały 
przejść z senatu do sejtnu, na co sejm 
wyraził swą zgodę 

z
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WALKA Z ETATYZMEM*®
samą racje bytu. jako przedsiębiorstw 
państwowych". Nałoży tu wymienić ko 
h-je |>anshv !\v,‘, pocztę. telegraf i tele­
fon, lasy,, przedsiębiorstwa wojskowe i 
t. p. ,.których racja bytu jako przedsię 
biorstw państwowych nawet w wypadku 
niepomyślnych wyników finansowych 
nie może być kw estjonowana".

Wiyc ej jeszcze. Dr. IJernadzikiewicz 
uznaje, że przedsiębiorstw a państwowe 
mają spełniać rokf „sprawnych narzędzi 
polityni gospodarczej państwa“  „rogu 
latorów czy kontrolerów produkcji", by 
lebyr tylko pozostawały w granicach 
uzasadnionych z punktu widzenia całoś 
ci gospodarczej, wobeg której milknąć 
muszą interesy partykularne".

Nie żyw już więc apologeta liberaliz 
mu bezkrytycznej wiary w zgóry ustało 
ną i niewątpliwą harmonję systemu 
wolności gospodarczej, niczem nieskrę­
powanej, dla której państwo jest tylko 
nocnym stróżem bezpieczeństwa.

Ale autor, zasłaniający się przed 
marą planowej gospodarki starym Smi 
tliom i von Śremem, z Polaków zaś pro 
fesoranri łieydelem i Lulkiem (oraz nie 
ledwie Zweigom, który w IKC. pierw 
szy dał ognia) —  musi być ostrożny i da 
leki od przesady w ■swym antyotałysły 
cznym nastroju, Jeżeli bowiem ,,spoty 
karny' —  jak p.szc —  „takie wypadki 
finansowego angażowani! się państwa, 
które budzić muszą zasadn:e/ą wątpii 
wość", należy domyślać się, żc n/t które 
wypadki angażowania się pochwala. 
Czynią to oczywiście tera skwapliwiej 
finny przemysłowe i handlowe, które 
odniosły korzyści z tej polityki gospo 
darczej państwa i nie życzą sobie jej u 
stania V»i wielki przemysł ani ziemian 
stwo n/e potępiało interwencji gospodar

(S> ukończenie na dr. 4-ej)

A. H.

H ALIN A  KO lO łLCOW NA. >3

Nd s i e M i f j  drodze
Portent la pi- que natlonale 

W. 1948* (Pi.)
Wyjątkowo ładną drogą w dzieramy 

się wprost w pas dziewiczej dżungli Po 
za nią uprawne pola, studnie z cztere­
ma wysokiemi żórawiami.

Śliczne studnie. Cztery nagie posągi 
z bronzu jednocześnie ciągną cztery wia 
dra żelazne w formie rycerskich heł­
mów Pochylają się nisko niebotyczne 
tórawie, to znów wystrzelają w górę.

Siedem mil. Dżungla. Ogród warzyw 
ny. i pustynia wyschłej rzeki.

Wdzieramy się pod ostrą gorę. Pa­
rę chat skrytych w zieleni drzew7. I rap 
tern wyrasta przed oczami cud świąty- 
ni. Wysmukła forma obelisku rzeźbiona 
wr koronki. Wtulona w ogród i ruiny. 
Tak niespodzianie w swem bogactwie 
piękna, wyczarowana przed zdumio­
nym wrzrokiem przybłędów.

Schodzimy w głąb parku, na pastwę 
żebraczej ciżby zostawiając motor przy 
drodze. Stupy. Stupki. Zwalone koluni

ny. Złote dzwony na rzeźbionych szubie 
nicach. W  tysiącznych odmianach Rud 
dha na każdym kamjuszku.

W  ogrodzie klomby ze stup. Dalej 
oplute panem wrota i sadzawka pełna 
lotosów. Tędy miał wejść Buddha.

Wewnątrz świątyni Maya i Buddha 
ze złota Bez specjalnego wyrazu lub 
wartości artystycznej. PaTę krużgan­
ków do szczytu stupy. Tam również rzeź

b y -
Najświętsze drzewo jest bardzo stare. 

Obite złotą blachą. Przed niem ołtarz. 
Odciśnięte w kamieniu olbrzymie ślady 
stóp boga. Parę kropel deszczu schroni 
ło się w potężnej pięcie. Składam na 
ofiarnym ołtarzu kwiat lotosu. Niech 
więdnie na chwałę cudzego boga wraz 
z wiankami jaśminu wiernych wyznaw 
ców.

Na konarach drzewa, jak susząca się 
bielizna na sznurach, zawieszone papier 
ki i gałganki z modlitwami. Po chińsku, 
japońsku. burmeńsku Bramin powiada, 
że przychodzą pielgrzymki ze wszyst­
kich stron Azji i zawieszają tu swoje ran 
dlitwy Śliczny zwyczaj.

Gdy wchodziliśmy, bramin uderzył 
w dzwon, poszliśmy w  jego ślady. Do­
stał parę anna i tyle nas widział Oznnj

miliśmy obywatelom mieściny, że jak 
się zjawi Ilindus na motorze, ma nas go 
nić w stronę Dhobie.

Wyjechaliśmy na szosę bez przygód 
i dosyć szybko znaleźliśmy benzynę, dak 
bungalow i melony na skrzyżowaniu 
dróg, Naprawdę nie mieliśmj siły posu 
wać się dalej.

Stanął motor w przezroczystym cie­
niu. Zjedliśmy dynię. Wzięli kąpiel u 
studni. Każda kość z osobna domaga 
się snu i odpoczynku. Jednak ruszamy 
naprzód. Musimy znaleść zaciszne dak 
bungalow i tam wyspać się dowoli

Wzgórza dżungla. Spalone do tła 
przez słońce burzany, drzewa. Am zie 
lonego listka. Kłębowisko rudych zes 
rhłych krzewów i traw. Milami ani jed 
nego osiedla. WTe wzgórzach spotykamy 
stado bydła. Pastusi zaganiają przerazo 
ne hukiem motoru cielęta, by nie zginę 
ły w7 dżungli O krok z drogi już prze 
drzeć .dę niesposób. Najdziksza dżungla 
Bengalti.

ITazaribagh, Leże tysiąca tygrysów.
Znaleźliśmy uśpione wśród dżungli 

bungalow, studnię, cień olbrzymiego 
drzewa. Spać. Dzień, noc i dzień. Ileś- 
my spali? Długo. Następnego dnia o 
zmroku ruszamy.

W e wzgórzach zahacza nas pierw sza 
burza. Dżungla się zieleni. Ziemia pije 
w (Kle. Naprawdę tutaj może być źle. AVy 
chodzi tygrys na drogę. Przeniknął 
Wakos i znikł w gąszczu, jak bezszelest 
n\ -cień. Potem drugi

Dziwnie i jest to poczucie w dżungli, 
T y g i js  wygląda niewinnie, jak kot, i 
ni. śmierci/, Jednak ogród zoologiczny 
jest stanowczo bardziej przerażającą de 
koracją.

Karabin w ręku na wszelki wypa 
dek. Właśnie strzał mógłby wywołać 
śmiertelne niebezpieczeństwo. Jest tro 
chę emocji. Czarny tygrys z Bengalu, 
największy7 w tndjacb. bardzo często 
jest tak zwany „maneath" -— ludożerca 
Taki zawsze napada,

Noc spędzona wśród dżungli i wzgórz 
w w7ilgotnym chłodzie dos/.czu, Wytcli 
Mienie. I Iga. W nlasku słońca i dnia ta 
jemnicza, niebezpieczna gęstwina jest 
inna, 'mniej straszna Jak stary park.

Jakże dawno nic widzieliśmy zielo 
nej trawy. Oczy pasą się jak cielęta na 
łące. Tutaj ten deszcz nie był pierw 
szym. Cała dżungla pulsuje soczystą zie 
lenią i wilgocią.

W  dżungli mieszkają nietylko czar 
ne tygrysy i niedźwiedzie. Mieszka rów

Wolnohandlowcy, przedstawiciele 
własności we wszeik.ej postaci., liberale 
różnego aubaranieniu w dz.iwnem —  po 
zornie —  pomieszaniu i solidarności 
podjęli krucjatę przeciwko etatystycznej 
gospodarce. W  rozgrywce czerniącej in 
spirocje z niehamowanego interesu gru 
powego, klas,owego, przyszła kolej na 
rykoszet: za ataki na kartele i syndykaty 
ze strony społecznego radykalizmu i le 
wicy, widzieliśmy uderzanie w etatyzm. 
Ciężkie pociski w stronę pozycyj czyn 
nie gospodarującego państwa padały 
nie tylko z pDeówek wielkiego przemy 
Mu i wy mianv ale również z konserwa 
lywnych okopów św. Trójcy, w których 
wbrew tradycji zdobywczo szerzy się 
doktryna Adama Smitha

W  soiidnem a przezornein przygoto 
waniu do ofensywy na szerokim froncie 
pod naczelnem hasłem obrony, ochrony 
„in ic jatywy prywatnej", poprzedziła ak 
cję prasową książka dra Tadeusza Ber 
nadzikiewicza. Jej tyruł „Przerosty eta 
tyzmu" jest prawdziwie skromny w 
stosunku do treści „uwag o gosp.Kłarce 
państwowrej w Polsce" *). Potem były 
pełnomocnictwa dla rządu i dekretowa 
nie i walka z kartelami, które obok 
ograniczeń i strat materjalnych, doznały 
dotkliwego szw7anku moralnego w opinji 
szerokich warstw społeczeństwa. Tern 
głębsza stała się potrzeba odgrywki.

*  *  *

P. Bernadzikiewicz co innego zamie 
rżał udowodnić, czego innego zaś do­
wiódł Wykazał więc głównie na pod 
stawie uw7ag Naczelnej Izby Kontroli 
Państwa, żc przedsiębiorstwa państwo­
we są uprzywilejowane w stosunku do 
prywatnych w dziedzinie podatkowej, 
kredytowej, zbytu wytworów i in. Że

* ) W arszaw a . 1935. Sir. 150 Skład g łów n y 
i w ydaw n ictw o  B ib ljo tek i P o lsk ie j

ocena tych przedsiębiorstw na podsta 
wje wyników bilansowych jest hardzo 
irudna, gdyż często spoty kamy się w go 
spodarce publicznej z „fryzowaniem bi­
lansów *, co jest bezwąipienia psujące i 
naganne. Że na lemat planowości w go 
,->podarce państwowej w ścisłem znaczę 
niu, t. j. na terenie przedsiębiorstw pań 
sfwowych, można wicie krytycznego po 
wiedzieć i wiele jeszcze racjonalnych 
zmian wprowadzić w tym zakresie. Że 
w przedsiębiorstwach państwowych pa 
noszy się biurokracja, której ociężałość, 
spotęgowana centralistycznym sy­
stemem, kładzie się nieznośnie na losie 
przedsiębiorstw. Że wreszcie grzeszą one 
jawnemi aktami niepraworządności w 
sporządzaniu bilansów, dopełnianiu obo 
wiązków podatkowych, a nawet prze­
strzeganiu ustawowych warunków naj 
mu pracy.

Wszystko to jest zobrazowane przez 
p. Bernadzikiewicza nie bez przejaskra 
wień tu i ówdzie, ale na podstawie rze 
czerw ego materjału.

Dowodzi ono wszelako w ostatecznej 
konkluzji nie zasadniezej zbędności 
przedsiębiorstw państwowyeh, leez eo 
najmniej szeregu poważnych błędów 
w ich gospodarce, lJr. Bernadzikiewicz 
wykazał, nie pierwszy zresztą, źe jest 
ona w niektórych wypadkach wręcz nie 
udolna i nnia niec reformie. Nie zdo 
łał jednak przeprowadzić dowodu, że 
przejawianie przez państwo działalnoś­
ci gospodarczej w szerok/ein pojęciu 
jest zasadniczo i we wszelkich warun­
kach błędne. Odrzucanie istoty rzeczy 
spowodu złego stanu gospouarki pewnej 
liczby przedsiębiorstw przypomina wy
lewanie dziecko wraz. kąpielą.

n *  t

Zresztą dr. Biernadzikiewicz jest w 
tym względzie ostrożniejszy niż praso 
we artykuły ostatniej wielkiej batalji 
antyetalystycznej „Istnieje—zdaniem je 
go —  szereg działów bezpośredii iej dzia 
łalności gospodarczej naszego państwa, 
które nie budzą dzisiaj żadnych zasad­
niczych zastrzeżeń jeśli chodzi o ich

Kpt. Zb ign iew  Burzyński.

W  n ajb liższych  już dniach w  zależności od warunków  atm osferycznych , odbędzie się z lot 
n iska w  L eg jon ow ie , p ierw szy poilskj-ilol b a lon ow y  do stratosfery. Lotu  dokona na balon ie 
„K ośc iu szk o " słynny zw ycięzca  w M ięd zyn arodow ych  Zawodach  B a lonów  W o ln ych  o puhar 
Gordon Benetta kpt. Zb ign iew  Burzyński. L c t  będzie rnial charakter naukow o-badaw czy 
W ra z  z kpt. Burzyńskim  w ystartu je dr. K onstan ty Jodko-N ark iew icz, asystent Uniw ersytetu  
Józe fa  P iłsudsk iego p rzy  katedrze f iz y k i d ośw iadcza ln ej, znany badacz i odkryw ca , k tóry 
zd oby ł sob ie rozg łos  dzięk i sw ym  ostatnim  p od ró żo m  naukowym . Zam ierzon y polsk i lo t do 
stra tosfery wzbudza pow szechne i zrozum ia łe  za in teresow anie nie ty lko  w  kraju- lecz rów n ież 
zagranicą. Na zd jęciu  —  balon „K ośc iu szk o", na k tórym  odbędzie się lot do stratosfery. Dr. Konstanty Jodko-N ark iew icz.

Polski lot naukowy do stratosfery
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' ś & j e  B e t a
Bela Knn —  ten węgierski Lenin w  mlnja 

turze —  znowu wypłynął na widownię. W  Pa ­
ryżu otrzymano wiadomość z Madrytu, jakoby 
M oskwa dclcgo-waiu Belę Kuna do Ilh »pa ,.jl 
dla podsycenia tamtejszych rucha wek lewico­

w ych  i p o k ie ro w a n i akt ją  hiszpańskich k o ­
m unisto”  w  ten sposób, hy daio się wkońcn 
p rek l in iov  ae sow iecką H iszpan ję. Hela Kun 
o d b yw a  ja k o b y  —  czy też odb y ł ju ż —  podróż 
z R os ji do Ili.s7pauji shogą m or-ką, a to ze 
w zględu  lia  nkr-Jiąć państw  europejsk ich  do 
uiU iclitn io w iz  ezenroneinu  ll-ziatfl e/ow i.

Tył" w iadom ości z M adrylu  vłft Paryż. Za 
p :yiwdz-wość jej o czyw iś t ie  n ie ręczym y. TV ia 
dom ość nie je s t 'je d n a k  aż tak n iep raw dopo­
dobna. by n ie m ożna Je) byt o użyć do odśw ie 
żeu ia w pam ięci naszyeh czyteln ików  sytwetki 
c z łow iek a , k tó ry  w ciągu kitku m iesięcy bvi 
d yktatorem  \Vęgi"r i  postrachem  ich sąsia­
d ów . Ostatceznii nie da się zaprzeczyć, że  od 
o liw ili ołia len in  m on arr .iji i u su n ię iii Ałtonsa, 
bard zo  w ie lu  k#Jnwni»taw hiszpańskich i nio- 
hisr.pańskit "i p rzy jecha ło  z Sow ie tów  nn pól-

Walfcs z etatv2m*m
(^Dokończenie ze str.*3 ei)

rzej państwa ilekroć przejawiała Sie ona 
w formie protekcji celnej, preinij iw w o  
*owych, ustaw otltlłużeniowyeii i można 
być pewnym, że wałezae z etaty nneua 
hp ma na myśli tej jego sfery dzi.ti-inia.

To odsłania kulisy frontu który 
oHt-cnit: zasnuiy jest dyniftm demagogt 
cznej walki na drukowane słowo. W  
gruncie rzeczy przeciwnicy clatyzn u i 
przerostu przcJsię-biorstw pańslwowycii 
są zwolenn kami „interwent1-y |iiej j)o!i 
Irk i gospodarczej państwa", o ile ona 
idzie na ich prywatny pożytek.

Zarówno producenci żelaza czy stali 
jak ich sprzymierzeńcy w ..walce z eta 
Tyzmem“ , pochodzący z pod znaku ber 
bu i wielkiej własności ziemskiej.

Uzasadnienie tezy o konieczności in 
terweiicyjnej akcji państwa w rozumie 
nm stalej, obszernej ś strukturalnej dzia 
talnoścl w dziedzinie gospodarczej, maż 
na u, nać za zupełnie zbędne dla wszfkt 
kich. mających otwarte oczy na prze 
lniany społeczne i gospodarcze naszej 
doby A. H.
ITW r - r

nie/ ciemny lud. Kobiety pręgowana. 
jak lygrj ice i chł ipaki prawie nagie z 
łukiem nieodstępnym i pękiem strzał w 
kołczanH Strzały mają czerwom: piór 
ka. iuh bambusowe skrzydełka. ( Mopfl* 
ki na widok aparatu uciekaj-;) ż krzy 
kiem.

Jedliśmy w dżungli ananas e. pi szki. 
Zebrało sit; ich kilku, Ostro/nie, z za 
krzaków patrzą. 1’uszka rzucana. Który 
pierwszy Walczą. Ostremi kaniami bla 
szaliki pocięli ręcć. Głupstwo, Pysyphć 
piaskiem wnet się zagoi. Zwycięzca Tzu 
ca luk na ziemię. Dumnie podaje puszkę 
kilijtcb Inicj damie. Dama ma w zasmar 
kanym nosku duży kolczyk i duże, s.mut 
ne oczy. Obu rączkami tuli puszkę do 
brzuszka. Palrzy im nas obojętnym wzro 
kiem pogańskiego hóslwa.

Kiedyś o zmroku ujrzeliśmy światła 
Asmisolu, 'F o r y  kolejowe. Fabryki. Sil 
ne czerwond światła zawiesz me we 
mgle. C o s  lak europejskiego w wyrazie, 
że aż egzotyczne.

Moje na ulicy. Podchodzi do mnie 
starsza pani w kwiecistej sukni z czar 
nyjn kapeluszem w ręku Cichym roz 
lazłym głosem prosi o jałmużnę. Coś 
opowiada, jakaś łzawą bisior ję o .śmier 
ci męża, o głodzie. Obok z brzękiem

wysep pirrnejski. Dlarzegóżby więc nie miał 
tain udać się agitator tak wypróbowany, jak  
Bela Kun, zwłaszcza, że wiadomości z Hisz­
pan jl o akcji tau itejs7ycli ekstremistów brzmią 
spewnością mile dla jego ucha?

PO CZĄ TK I C ZE R W O N E J  KAHJERY.
50-letni dziś Bela Kun byl przed wojną świa 

tuwą skromnym urzędnikiem robotniczej Kasy 
Chorych w j -dnem z prowincjonalnych iniast 
nieboszczki Austrji Iranel.szkn JoZcła. Już wte­
dy przejaw iał swe radykalno-soc yjlistyczue po­
glądy ua tamach pewnego pisemka. Widocznie  
jednak zbyt jaskrawych wystąpień unikat, gdyż 
z chwila wybuchu wojny znalazł się w szere­
gach c. k arm ji jako elegancki porucznik bun 
wedów.

Jak wiadomo, arnija sędziwego munafrchy 
Ausiro-W ęgier nie odznaczała się zbytnim za­
pałem bojowym  i zapewne bez niemicekicLi 
Wzmacniających „fkszulnńw" nie broniłaby kou- 
glameriitu ziem Habsburgów' przed nnporrm  
włoskim, serbskim, u zwłaszcza rosyjskim. Ro 
sjanle brali caic masy jeńców. Dostał się też 
do niewoli rosyjskiej Bela Knn wraz z innymi 
madziarami. W ysłany do obozu koncentracyj­
nego w J oinsku siedział tam aż do upadku ca 
latu. Tymczasowy rząd Kierońskiego powoła) 
Belę Kuna (wcześniej poznali się na jego zdol 
ilościach!) do uświadamiania jeuców-rooaków  
w duchu rewolucy jnym. W  lej dziedzinie obrot­
ny W ęgier okazał się niezastąpiony, lecz już nie 
dla Kicreiiskiego, który w międzyczasie runął, 
a óła Lenina.

MISJA W ĘGIERSKA.
Leniu darzył W ęgra spccjałneni zaufaniem  

Uważając, że do utrwalenia zdobyczy rcwolu  
cyjnyeii w  Kosji wystarczą swoi ludzie, wysiał 
Leniii w listopadzie 1918 r. Bela Kunę na W ęg  
ry, by len szerzył tam płomień rewolucji co- 
najmniej z równą gorliwością, to wśród jeńców  
w Tcmsku.

Kun jcdzie więc w ojczyste strony 1 zabiera 
się do wywrotowej roboty Organizuje partję 
komunistyczną, gada, działa. W  lutym następ­
nego roku osadzajs roaacy ptaszka w więzie­
niu. Jednak t tmn umie sobie Bela dać radę 
Zawiera sojusz z partją socjal-demokratćw Jl 
triumfalnie opuszcza więzienie. Jeszcze parę 
tygodni wytężonej pracy, a W ęgry  są juz tak 
czerwone, że 21 marca 1919 r. Bela Kun śmiało 
proklamu je węgierską republikę rad. W  Bu la 
peszcie powstaje rząd bolszewicki, przyrzen. 
Bela Kun obejm uje oficjalnie stanowisko ko­
misarza r>pr. Zagr., zaś faktycznie czerwonego 
dyktatora. Stowem ze swej węgierskiej misji 
wywiązał się Bela Kun nad podziw szynko 1 
sprawnie.

U P A D E K  DYK TATO RA.
Bela Kun, mając bogate doświadczenie z 

Kosji rządził rodzinnym krajem  bezwzglęonie 
i krwawo. Od marca do sierpnia 1919 r. wy­
ciekło na W ęgrzech wiele krw i 1 lez. Jednym  
t  wyczynów uykiaioru było ogłoszenie „czer­
wonej w o jny" przeciwko sąsiadom: CzecLom i 
Rumunom.

1-go sierpnia Bela Kun z całym gabinetem  
komisarzy runąt. W ęgry  już miaiy dość komu­
nizmu i jego dyktatury, beka ucieka do W ied  
nla. Tam  jr<tnak też ziemia zaczęła mu się 
palić pod stopami. Czmycha więc do Rosji 
hu wie, że tam go zawsze p .zyjm ą z otwarteml 
rękami.

iK IW O D C A  KORPUSU.
Istotnie, w bolszewickiej Rosji o fiarow ują  

czerwonemu W ęgrow i itowoaztwo jednego i  
korpusów, walczących przeciwko W ranglow i, 
którego b iz ą  operacyjną był, jak wiadomo, 
Krym.

Wiraugel został rozbity. Resztki jego biało ­
gwardzistów załadowały się ua ocalałe z po­
gromu okręty 1 ruszyły w świat, ua tułaczkę. 
Oczywiście, twierdzić, że to akurat Bela Kun 
rozgromił carskiego generała Lyloby przesadą 
Tein niemniej i on maczał w  tein zwycięstwie 
palce, i on zetknął się z rozkosznym Krymem, 
gdzie mial później piastować wysoką godność 
komisarza rządowego.

MUS i A  A U S T R IA C K A .

IIja iljicz znal się ua ludziach i wił dział 
żc Bela Kun inoże być niezastąpiony nie w roli 
czerwonego uowódcy korpusu, a tylko w  ciur 
rakterzł agitatora. Posyia więc W ęgra  znowu 
do W iednia r. tajną misją propagowania boł- 
szewizmu i organizowania austrjacklcj partjl 
koHititikfiycznoj.

I z inisji asisłrjnckiej wywiązał się Bela Kun 
znakomicie. Niestety, iego talentów agitatorsko- 
organizacyjiiycli nie eiiciała uszanować policja 
plęŁncgo r W idn ia“. lid a  został aresztowany. 
Nn wieść o tein W ęgry  się poruszyły i zażądały 
wydania cks dyktatora. Można sobie wyobrazić 
jakiego sadła zalałby Beli za skórę sąd węgier­
ski i jakby słono zapłacił W ęgier za swe daw ­
niejsze dyktatorskie wyczyny, -ledefik Austrja 
odmówiła wydania. W ysiedlono Celę do Rosji 
SowieeKiej, gdzie ob ją ł stanowisko prezesa sek 
cji Europy Zachodniej w- komitecie c-gzekueyj 
n rin  Konainternu.

Ml.sJA H IS Z P A Ń S K A .

Dziś pan prezes j<-dzie jakoby czy też. może 
już przyjechał do Uiszpanji. Jeżeli tak jest, 
zobaczymy, jak się wywiąże ze swej misji hisz­
pańskie i. N E W .

literacka

Charakter Polaków
N ied ługo p rzyszło  czekać, :tż pogad.m ka p rof. 

Ilurow^-g o ang ie lsk ie j ocen ie w łaściwości „cha 
rakteru1- naszych przodków  znalazła kon tra­
punkt. —  P ro f. Konrad Górski p rzypom niał 
nam co też na ten sam temat m ów ili polscy 
pisarze, od najdaw n ie jszych , Kadłubka i G rze­
gorza  z Sanoka poczyna jąc, a na pozytyw istach  
i Żerom skim  kończąc. O bie te re lac je  okazały 
się bardzo podobne, zw łaszcza jeś li chodzi o 
w ady narodowe... W ła śc iw ie  ty lko  w  epoce 
rom an lyzm u spo lyka ijiy  się z nastaw ieniem  
zgoła  edm iennem . W ted y  m ianow icie  zb iegła 
się zapoczątkow ana p rzez llerd-era m oda na 
doszukiw an ie sie cech ducha n arod ow ego " z 
wspaniałą ekspansją lit-racką  p isarzy porho 
dząeych ze wschodnich ziem  Polsk i. T o  właśnie, 
na lic  c iężk ie j sytuacji p litycznej, w y "-o la ło  
w sze lk ie  m n ie j h ib w ięce j m esjan C lyczn e pró  
by upiększania i s ty lizow an ia  na szlachetny

i poi zy.CS fły-ch in.slrmnentów przewija sit; 
roztańczony orszak weselny. Nie współ 
czucie, ty tko  złość.

Jak mogli biali mieszkańcy tego 
miasta pozwolić, by ta Jaroszka wyszfa 
żebrać, na ulicę? Wstyd dusi w gardle. 
Nie mogę jej dać chociaż na miesięczne, 
utrzymanie. Te j w n ;  anna. Byle poszła. 
Byle nik! nie zauważył. Nie chcę; wic 
dzieć jakiej j( st narodowości Sk%<! tu 
się znalaz<a. Nic mi po tern. Uciekam od 
widma nędzy

Zmitnil się wygląd drogi. Mężczyźni 
nie nośtą turltamin. Ciemne, krótkie 
włosy cbroniij do.-.lalecznie ich głowy od 
rdradzieck1 -li j»romieni słońca. Dhoti 
owinięte na biodrach w formie opaski, 
lub długa spódnica lungi czy paso V, ję 
zyku luirmeńskim. To  tuż jest moda 
liurmy. Myślałam, że braminów Każdy 
prawie z nich ma biały sznureczek ba 
wełny przez. Ta mię.

Dziewczynki o subtelnych rysach, o 
p* dłużnych oczach. W  uszach ciężkie, 
srebrne gwiaz.de.

w zorek  w szystk iego co się podów czas p isało o 
P^zesztości po lsk ie j i charakterze narodow ym . 
P rzew o d z ił t ano M ick iew icz, a jeśli Krasiński, 
OTCffl irięc'- pon iekąd  za nim .Słowacki p r z e c w  
staw iii s.ię temu 1 tk m ocno („G rób  Agam cm - 
l io n a 1, oraz św ie tr ie  na],i.s:uiy i hard-.o oslry  
list Kca.yińskiego do o jca ), to w ytłum aczen ia te j 
postawy śzok hć m ożna w  za leżności K rasiń ­
skiego od  f i io z o f j i  lteg ia , g łoszącej walkę, śc ie­
ranie się sił jak o  źrodto życia  i rozw oju . T a  
w-.iluKstyc-zna m tżn ab y  p w iedzieć iiistorjr. zlru- 
Lazta p-otem chętnyco •Uoulj nuatorów  w  dob ie 
p ozytyw izm u , w ywotująe sądy o  wadacli ]>ol- 
skich jak  n a jleu d z io j su row ,. R ów n ież 1 w 
p ierw szej tazic tw oi c/ości Żerom skiego ta w ła ­
śnie poslaw a przew aża („D um a o hetm an ie11), 
iio łcm  jednak, już po odzyskaniu  n iep od leg ło ­
ści. p isarz ton jes i jnkJby. w  odw rocie , a nowe 
je go  poglądy coraz h ardzie j p rzypom ina ją  kon ­
cepcje  m iel iew iczow sk le .

T e  luźne uw agi w yw o ła ły  leż dyskusję dość 
ehaolyezną. O m aw iano w ięc poszczególne szko 
iyt. liist ,ry i/ne. - 'o r a z  prądy h isto riozo ficzn e , 
spierano się o w łaściwości e ln iczne i rasowe, 
iilw lew an o  nad zan ik iem  tych za in teresowań 
w e w ipótczcsncj litera tu rze  polsk iej. Gtos za 
b ierah ; prof. Adamus, pp. Ado iphów na i P r iif 
ferow a. oraz tir. Orda. P rzeciągn ęło  się p raw ie  
do północy. Jim.

YFATii? n a  p o h u l a n c e

Dziś o godz. 8-ej w:ecz.

1 WESELE FIGARA

g r y p a
f e s t  &  W a m  im lt i.
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NA MARG.NESłE

Naa mostem nieba 
dDiovvdii błeKitem

W szystko  u m ie ia  tak i ju ż jest nasz tnarm» 

los. Zresztą czy m arny, czy żyć  w ieczn ie  nie 
znudziłoby się?

G liodzi o to, by nie nuazić się... ży jąc .

N r jp ^ k n ie js zy  chyba żyw o t w śród istot „ ż y  

w ych “  m ają przeróżne... p iosenki. K to s pieś- 

n iej po ż iźn i szagajet, tot n ikogda  n igd ie  nie 
p ropad io t“ . Proszę.

P iosenk i k tó re  tra fia ją  w  ogó ln y  gust, są 

na ustach u szystkich. Z jednych  w ęd ru ją  r,a 

drugie... „D w an aście  godz.n , gd zie in dze j co- 
d zień 11.

S łon a  banalne, m e lod ja  takaż, a le  nikt nie 

zaprzeczy  że t. z w. sz lag iery  niusą ładuneL 

sugestji. Poprostu  ludzie się p rze jm u ją  i to  
działa, udziela się innym

„C óż w arte  jest życie, ga y  słońca ju ż uie- 

m a“  —  to są słowa m odnego dziś tanga p. t 

.O sta tn ia  n ied zie la ". H is to rja  jego  w ięce j n iż 

ciekaw a. Na W ęgrzech , gd zie  zosta ło skom po 

nowalie, podobno aż IB Ut ludzi popełn iło  s& 

m obójstw o. P od  tę m elod ję  W ła d ze  m usiały 

zabron ić  p rodukow an ia . Sprawa oparta się o 

regenta. I regent H arty  za tw ierd ził d ecyzję . 

W ślad  za tern jak iś  am erykański m d jon er w y ­

kupił u kom pozy tora  p raw o  w yłącznego  eks­

p loa tow an ia  w  Stanach Z jednoczonych ...

Go się w reszcie ok a za ło ?  A  to, że żadnych 
sam obójstw  i zakazów  . n ie było,

N ie  w iadom o kom u w ierzyć. C zyżby tali 

sprytna rek lam a?

Jak nie w iem y kom u w ie rzyć  —  to b ez­
w iedn ie  c z łow iek  obserwuje...

Jedno jest pew ne —  co w idzim y. N iew ą tp li­

w y pochód piosenki. R ozprzestrzen iła  się za­
straszająco, w ypełn iła  i nasze w ileńsk ie lok a le : 

cuk iern ie o ra z  jad łoda jn ie .

Skutek sugcstjj G rają n iem al z nabożeń  

slwem . P rzygaszon e  św iatła, nagle skupienie 

s łuchaczy p rzecina  gong —  im itac ja  wystrzału ...

P o  skończeniu ludzie oddych a ją  z ulgą —  

ży li przez k ilka  m inut złudzeniam i...

W o g ó le  ostatn io W iln o  „u m u zy i zn ilo  się“ .

W szęd z ie  kuplety, tan iec, śpiew, . Restaura­

c je  zm ien iły  się w ule.

Z pow odz i te j m ożna w y ło w ić  n iek iedy n a­

w et coś in teresu jącego i dow cipnego. N aogót 

jesteśm y zmudzeni i przem ęczen i życiem

„cztek  się p rzefland  < inił, ------

człek  się przeedenił, 

człek  się p rzeh itle rzy l 

Bo w  „L ig ę  N a ru d ów " 

człek  zadużo w ie rzy ł" .

T ak iem i aktualnościam i baw i tych w iln ian , 

k tórzy  „n ie  chcą spać" p iosenkarz Józe f Sta 

ruszkiew icz. W yp ad a  go „k ro n ik a rsk o " z.ano 

tować. Jest tego w  zupełności wart. Im p ro w i­

zuje. Zachwyca. R ozm aw ia  rym am i zc słucha­

czam i.

Zyc ie  składa się z chw il. W eso ło  spędzona 

m inuta —  to rodzyn ka w  b ia łe j bułce dnia. 

Ż y jem y chw ilam i.

P rzekon a ła  m nie o tem  w czora j pewna zn a jom a: 

szła i beztrosko śp iew ała : „w ię c  ży jm y  chw ilką  

małą, usta me w  pocałunkach s p a l N a  je j 

ustach p a lił się karm inem  uśmiech. „N ie  dJn 

mnie jest tw ó j uśmiech ta jem n ic zy " —  po­

m yślałem . Szybko podałem  na jiożegnan ie rękę, 

m ów iąc  na gios: „ca łu ję  tw o ją  dłoń. m adam e".

Nad m iastem  niebo ko łow a ło  ciem n i m b łę­
k item  na szp ilkach  gw iazd .

W łaśaie um ierał, dogasał p iękny d z ie ń ..

arnik.

Ta ty ko ł. fcuth...

Setki centnarów' w aży  tańcach k o tw icy  n a j 
w iększego  transatlantyka angie lsk iego „Q u e e »  
M ary". Jedno ogn iw o  łańcucha jest tak c ieżk ie . 

że nie jiodn iesie go nawet s ilny człow iek
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P l e m i w  S e ji i i iM

Dyskusja nad ustawą o pełnomocnictwach dla rządu
W ARSZAW A, (Pat). Na dzisiejszem 

plenarnem posiedzeniu Sejm przystąpił 
do obrad nad projektem ustawy o pet 
nomocnielwach '

\a posiedzeniu obecny byt pan prem 
j t r  i\ościalkt)wski, marszałek Senatu 
Drystor, pp. ministrowie, prezes NIK 
dr. Krzeiiiieński, podsekretarze stanu, 
senatorowie i wyżsi urzędnicy.

Na wstępie zabrał głos sprawozdaw 
ca projektu ustawy pos. Sikorski, który 
omówiwszy poprawki, przyjęte p'zez 
komisję, oświadczył m. in.

Sani argument, że pełnomocnictw a bvty u- 
dzielane w latach ubiegłych nic motywuje jesz­
cze tego, że przyznano |e także obecnie, gdyż 
zrzekanie sit; przez parlament praw  nie może 
być Miważaue za rzecz zwykłą, a tylko wyjąt­
kową, temhardzicj, że te prawa parlamentu 
mieszczą w sobie także i ODOwiązid.

Istotniejszym jest —  zdaniem mówcy —  
argument, wynikający z położenia w chwili obe  
cnej. Skomplikowana sytuacja w Europie nie ma 
dla nas nie szczególnie niepokojącego, ale ist 
nlejąca płynność stosunków w ym ag« niejedno­
krotnie natyehmiałsowej decyzji. Jest to teni- 
bardzicj konieczne, że w szeregu państw nastą 
pita koncentracja iutikcyj prawodawczych i wy 
konawezyeli, a w innych państwach m ają rzą 
ily pelnomt. nictwa, które również umożliwiają  
szybkie decyzje. Dlatego i Polska nie może być 
pozbawiona tej możliwości.

Po przemówieniu referenta, rozpo­
częła się dyskusja.

Pos. H U T T E N  - C ZA PS K I uzasadnia swoją 
poprawki, do p ro jek tu  ustawy tej, zm ierzającą 
do w y jęc ia  z zakresu pełnom ocnictw prawa za 
ciągania zobow iązań  państwa

W icem arszałek  B Y R K A  w odpow iedzi pos 
Ilu tten  - Czapskiemu stw ierdza, że m erytorycz 
nie ograniczenie takie nie ma w łaściw ie w ięk 
szej doniosłości, stanow i jednak na całości pla 
mę, k tóra wydanych  warunkach m oże stać się 
bardzo dokuczliw ą i n iep rzy jem n ą .. D osłownie 
pojęta klauzula pos. Hutien • Czapskiego krępu 
je  rządow i ręce, a naw et w  norm alnym  biegu 
sprawowania adm in istracji istnieje m ożność, a 
nawet konieczność zaciągn ięcia zebow iązan fi 
(ian.;owych. Popraw ka ta robi w rażen ie drobnej, 
graniczącej z  pedanterją, n ieprzyjem ności, którą 
się chce zrobić komuś, komu się d a je  znacznie 
w ięcej i daje chętniej. D latego m ów ica prosi o 
odrzucenie popraw ki pos. Hutten Czapskiego.

W icem arszałek  Podosk i proponu je zm ianę w 
art. 1 w yrazów  . w  razie  n adzw ycza jn e j kom ecz 
ności" na ,,\v razie konieczności państw ow ej".

Pos. D Ę B IC K I ośw iadcza w  im ieniu grupy 
w iejsk ich  dzia łaczy  społeczny cli, że grupa ta u- 
stosunkowuje się d o  pełnom ocnictw  cbecnycli 
tak samo, jak i do jie łnom ocn ictw  z r. ub. M ów 
ca stwierdza, że w odniesien iu do potrzeb wsi, 
rząd n ie nadużył pełnom ocn ictw , udzielonych 
mu poprzednio, a raczej m oże skorzysta! zbyt 
ostrożn ie M ówca zapow iada g losow an ie przeciw  
pooraw ce o  zaciąganiu zobow iązań  i za całością 
ustawy. I

Pos. gen. Ż E L IG O W S K I zapow iada głosow a 
nie przeciw  pełnom ocnictwom , pon ieważ —  zda 
niem m ów cy —  sejm  n ie ma p raw a zrzekać się 
odpow iedzia lności ze  w zględu  na autorytet 
izb ustawodawczych G iala p raw odaw cze nie zdo 
taty w yrob ie  sobie autorytetu u ludności. N a jw aż 
niejszą jednak rzeczą są kwestje gospudarcze. 
M ówca naw iązu je  ru do  słów  p. p rem jera , że i 
słotnie nasze życie gospodarcze nie ma te j pod 
m urówki w  społeczeństw ie i że parlam ent pow i 
nlen stw orzyć  bezpośredn i kontak* ze spoleczeó 
ztwem, a przez parlam ent rząd. P rzez pełnom ac 
utetwa kontakt ten, zdaniem  m ów cy, osłabi się

W  iw ią zk u  ; odbyta  państwowa narada go 
spodarczą pos Że ligow sk i zw o ła ł podobną nara 
dę w  sw o je j gm in ie i  zakom unikował przed ita 
w lcielom  rady gm iny, rady kasy  Stefczyka, rad 
grom adzkich i rady gospodarczej, o  zam ierzę 
mach rządu, k tóry  ma trzy plany: budow ę dróg, 
pracę w  m ieście, inw estyc je  obn iżen ie podatków  
i s topy procentowej w raz ze umniejszeniem za 
dłużenia, a wreszcie obniżenie cen kartelowych 
Na pytanie, co dla ludu w ie jsk iego  jest lepsze, 
z pośród 100 pow ażnych  gospodarzy za  inwesty 
cjam i opow ied zia ł się ty lko jeden głos, za ob 
nlżoniem  stopy procen tow ej ani jeden głos, a 
za obniżeniem  cen kartelow ych  g losow a li wszy 
scj. T ak  ludzie się stęsknili za produktam i prze 
myslu.

Na całym  św iećie —  ciągnie dalej m ówca —  
odbyw a się teTaz praca nad przebudowaniem  ży 
cia. My się n ie  p rzebudow ujem y i rząd, jak do 
ląd. tak iego planu n ie ma.

M am y w różnych  dziedzinach  ogrom ne bra 
ki, szczególnie w  dziedzin ie obrony narodow ej, 
ale czy na to pom ogą pełnom ocnictwa? M ówca 
nie w idzi w  te j chw ili konieczności, k tóraby w y 
magtała uchwalenia pełnom ocnictw , a jeś li za j 
dzie potrzeba, sejm  zb ierze się w  ciągu jednego 
dnia.

ó lów ca  zastrzega się, że nie ma zam iaru doku 
czać rządow i, a le  uważa, że pozbyw an ie  się od 
pow iedzia lności n ie jest dobrą tradycją . Nawią 
żu jąc do ośw iadczen ia mm. przemysłu i handlu, 
że w dziedzin ie  karteli po rozw iązan iu  100 kar 
tali już jest wszystko zrob ione, m ów ca zaznacza, 
że m iljon y rąk czeka na pracę, nie m ając z cze 
go żyć a z d rug ie j s irony nagrom adzone są 
środki z k tórem i n iew iadom o co robić. Czyż 
w  takich warunkach można pow iedzieć, że ta 
oraea jest ju ż  skończona? Że ty lko  b raku je pe! 
nomocnictwa?

Jeżeliby już m -ały być  ucnwalone pełnom oc 
nictwa, to m ów ca będzie  g łosow ał ża popraw ką 
o obcych  kapitałach, uw ażając, >ie one utrwala 
ją ty lko  stan naszego m arazm u gospodarczego, i 
kończy ośw iadczeniem , że jeżeli jakiś zarzut ma 
uczynić rządow i, to chyba ten, że nie chce on 
w ierzyć  w  swoje siły i nie w ierzy  w  siły naro 
du. A tymczasem te siły są w ie lk ie  i czel.ają 
tylko w ie lk iego  program u, za którym  pójdą z 
najw iększem  z..ufaniem .

Pos. K O PE Ć  sądzi, że w yścig zbrojeń  prowa 
dzi do tego, że Polska zn a jdu je  się w  coraz 
trudnie jszrm  położen iu. Sytuacja gospodarcza 
m im o wysiłków  jest wr dalszym  ciągu ciężka. 
W  odpow iedzi gen. Żeligowskiem u, k tóry  m ów i! 
o konieczności stworzen ia planu gospodarczego, 
m ówca w j raził przekonan ie, że plan taki pow  
stać m oże p rędze j w  k ilkunastoosobow ym  rzą 
dzie an iżeli w  200-osob. sejm ie Pozatem  jesteś 
m y w  m om encie, w  k tórym  n a leż } dokonać prze 
stawienia wielu elementów życia gospodarczego. 
D la bezrobotnych najw ażn ie jszą  rzeczą są szyb 
ko prow adzone roboty publiczne i racjonalne 
inwestycje, a dla całego społeczeństwa —  wzm o 
ien ie  siły sam oobronnej państwa.

M ówca sprzeciw ia  się popraw ce pos. Hutten 
Czapsk iego a jeśli chodzi o k reayty  na silę ob 
ronną, w yraża  przekonanie, ża na apel rządu 
w tej dziedzin ie  stanie cały naród.

Co do popraw k i, ogran icza jące j pełnom oc 
nictwa rządu do n adzw ycza jn ych  konieczności, 
m ówca uważa ją za zbędną, a lbow iem  k iedy

sejm  uchwala pełnom ocn ictwa, t. zn., ze istnie 
je  taka n adzw ycza jn a  kon ieczność i d latego 
wnosi o skreślenie słów  w  art. 1 „w  razie  nadz 
w ycza jn e j kon ieczności".

Pos. PO C H M  ŚRSK1 w odpow iedzi pos. Kop 
c iow l ośw iadcza, żc w n iosek  ogran icza jący  de 
k retow an ie ty lko  dla nadzw ycza jnych  koniecz 
ności, jest równoczesnem  stw ierdzen iem  dąże 
nia do w spółpracy z rządem  w  dziedzin ie  us­
taw. W  razie odrzucenia te j popraw k i pos. 
Poclunarsk i m usiałby za jąć  stanow isko nega­
tywne wobec przed łożen ia  rządow ego. M ów ca z 
radością w ita w czora jszą  zapow iedź rządu wnie 
sienią sprawy dekretu em eryta lnego na sesję 
nadzwyczajną.

Pos. W A G N E R  w yraża  zdziw ien ie  z pow o 
: oświadczenia gen. Żeligowskiego, że sejm  
alzie golów  każdej Chwili na w ezw an ie  rządu 

odbyć posiedzen ie zam iast udzie lać rządow i pel 
liom ocnictw . W  teren ie czeka posłów  dużo pra 
cy T rzeba  krzesić resztk i siły woli w  spolc 
czeństw ie. aby m ogło  znaleźć energję  i od do 
tu budow ać życie  państwa. M ów ca będzie gło 
sow ał za pełnom ocn ictw am i w brzm ien iu  rzą 
dowem . ,

Pos. P A C IIO L C Z Y K . ośw iadcza, że, współ 
praca m iędzy  rządem  i sejm em  pow inna bvć 
harm onijna. Skoro m am y zapew n ien ie rządu, 
że będzie dekretow ał, że ty lk o  w  w y ją tk ow e j 
potrzebie,, nie p y ta jm y już o inne m otyw y, tero 
hardzie j, że m am y ośw iadczen ie rządu, że nie 
zam ierza ob jąć  dekretam i sprawy uposażeń

em erytur i ubezp ieczeń  społeczr.ych. M ówca 
będzie g losow ał za pełnom ocn ictw am i.

Pos. K O N D Y S A li p rzeczy  ośw iadczeniu 
pos. Żeligow skiego, że w ieś dotąd nic odczu la 
skutków pociągn ięć ustawowych i zarządzeń  
obecnego rządu i stw ierdza na podstaw ie kon 
taktu zc wsią, że jest tam dzis ia j lepiej. M ów  
ca ośw iadcza sie za pełnom ocn ictwam i.

Pos. H U T T E Ń -C Z A P S K I odpow iada m. in. 
w icem arsz. Byrce, przypom inając, że w  r. 11)32 
byt on zw olenn ik iem  w yłączen ia  z pełnom ocn ie! 
w a zaciągan ia n o w j cli zobow iązań państw o­
wych.

O dpow iada ! na te w yw ody  w icem arsz. B YR  
KA zaznacza jąc, że pos Ilu tten  Czapski daje 
rządow i pełnom ocn ictwa, ale w  ten sposób chce 
je  onrzydzić, że to się w łaśc iw ie  nazyw a odm ó 
w ien ie pełnom ocn ictw . N ie  ma on odw agi za 
jąć  stanow isko, jak ie  zająi gen. Że łigow skL  któ 
ry  będzie głosow ał p rzeciw  pełnom ocn ictwom , 
a stanowisko swe u m otyw ow a ł po męsku i ot 
warcie, podobn ie jak  pos. Karśn icki. Pos. Ilu t 
ten-Czapski, zdan iem  w icem arsz —  daje peł 
nom ocn ictw o d latego, że oczekuje, iż na spra 
wie pożyczk i pełnom ocn ictw a się w yw alą .

Po tej dyskusji zabrał głos prezes 
rady ministrów Ko.ściałkowski, który 
wygłosił przemówienie, (podajemy je 
na str. 2-ej, jak również końcowt) część 
obrad Sejmuj.

Dlaczego Lida strajkowała
(O d  naszego specjalnego wysłanniku)

Znowu w Lidzie wybuchł jednodnio 
wy strajk powszechny. Przed dworcem 
kolejowym pusto. Stoją tylko dwie do­
rożki, które mogą przydać się podróż 
nym i ciężko chorym. Reszta około 50 
—  strajkuje \a ulicach miasta patrole 
policyjne. Na skwerku wpobliżu staro­
stwa i dalej na głównej ulicy miasta gę 
ste ożywione grup\ robotników

LIDA PROTESTUJE.

Czy strajk jest powszechny? \a to
każdy odpowiada twierdząco. Kiedy po 
rzucili pracę? Od rana Kto strajkuje? 
W->/yslkie zakłady przemysłowe, ekspe 
djentki, krawcy, dorożki, część kelne­
rek, kina. Tak mówią robotnicy, potwier 
dzają to delegacje związków zawTodo 
wych, nie przeczą temu władze admini 
sfracyjite. Niewątpliwie strajk powsze­
chny, równy w swe lit nasileniu strajko 
wi z dnia 27 lutego ub. m.

Przyczyny strajku? Robotnicy oraz 
Z.Z.Z. Związek klasowy twierdzą, że
wszyscy ludzie pracy Lidy musieli soli 
darnie zaprotestować przeciwka postę­
powaniu właściciela fabryki „Arda1 , 
który dążył do złamania strajku przy 
pomocy nielicznej grupy robotników, 
oraz groźbą likwidacji fabryki

PIERW SZY STRAJK 
POWSZECHNY.

Do przyczyn i przebiegu strajku w 
„Ardalu“ me będziemy powracać. Omó 
wiliśmy to 3 bm Dość przjpomnteć, że 
przeszło 700 robotników „Ardalu“ za­
protestowało strajkiem przeciwko wyzy 
skowi, którego oczywistość nie ulega 
wątpliwości. Strajk ten został zorganizo 
wany i prowadzony był przez Związek 
Klasowy, z którym współpracował na 
terenie Lidy Z Z Z. Właściciel „A'r<fehi“ 
po upływie kilku tygodni od wybuchu 
strajku powziął zamiar uruchomienia 
warsztatów i różnemi sposobami zdołał 
zwerbować do 200 robotników nowych 
iub niesoltdaryzujących się ze straj­
kiem. Robotnicy Lidy odpowiedzieli na 
takie metody strajkiem powszechnym w 
dum 27 ub m.

LIMUZYNA.
Fabrykant nie zaprzestał jednak 

syv\ch starań \ie licząc się zupełnie ze 
strajkującą większością, pod ochroną 
policji zatrudniał niesolidaryzujących 
się zc strajkiem i werbował nowych ro 
botników- po wsiach odległych. Robot­
nicy Lidy twierdzą, że zwoził limuzyną 
swą wieśniaków z. odległości 18— 20 
kim. Opowiadają, że niejeden z wielś- 
niaków korzystał z jedynej w życiu oka 
zji przejechania się autem, lecz po to r  
jentowaniu się na miejscu w sytuacji do 
pracy nic stawał.

A oto anegdota; jeden z wieśniaków

zajechał z honorami pod bramę fabry­
ki, wysiadł z limuzyny, popatrzył na bu 
dynek fabryczny, powiedział: „Niechaj 
jana zharyć“ i poszedł sobie.

GROŹBA ZLIK W ID O W ANIA  
FABRYKI.

Wszystko to jednak nic dało dosta­
tecznej ilości robotników, potrzebnej 
dla uruchomienia fabryki. Wobec lego 
fabrykant w dniu 23 bm. yyywiesił ogło 
szenie, podające do wiadomości robot­
ników, że z dniem 24 bm. wznawia pra 
cę (to znaczy zrywa z ogłoszonym po­
przednio lokautem), jednakże uzależnia 
uruchomienie przedsiębiorstwa od zgło 
Szenia się potrzebnego kontygentu ro 
botaników. O ile zgłosi się niedostatecz 
na ilość fabryka zostanie zlikwidowana, 
a maszyny7 przewiezione do PePeGe do 
Grudziądza

Konsekwencją takiego postępowania 
właściciela „Ardalu“ , który nie chciał 
uwzględnić nawet części słusznych żą 
dań robotników, był onegdajszy strajk 
porvszochny w Lidzie.

LIDA NIE ULEGA W PŁYW O M .
Jak yyczoraj podaliśmy, uchyvała w 

sprawie przeprowadzenia strajku prote 
stacyjnego bez ustalenia daty zapadła 
na zebraniu delegatów związków robol 
niczych poszczególnych przemysłóyy, na 
leżących do ZZ7. i związku klasowego

Robotnicy twierdzą, że termin straj 
ku został yyybrany przez yvszystkich ro 
botników samorzutnie Nikt nikogo nie 
zmuszał do porzucenia pracy.

W  rozmowie z nami starosta lidzkt 
dr. Józef Czuszkiewicz potwierdził rów 
nież, że wypadków teroru yv dniu 25 
bm. ze strony robotników nie było oraz 
że zarówno podczas strajku powszechne 
go w dniu 27 ub. m., jak i onegdaj nie 
było na mieście żadnej milicji robotni 
czej. P. starosta Czuszkiewicz styyierdzil 
także, że ostatnie wypadki na terenie 
robotniczym yv Lidzie nie pozostają pod 
wpływem innych ośrodków w kraju, 
lecz są ruchem miejscowym.

Delegacja robotnikóyy na konferen 
cjt u starosty, jak podaliśmy wczoraj, 
zgodziła się na arbitraż rządowy.

Wieczorem w kinie ,,Era“ odbył się 
wiec na który przybyło do 3 tysięcy 
osób. Robotnicy przyjęli do wiadomości 
oświadczenie swoicli delegatów

WYZYSK KAPITAŁU  
ZAGRANICZNEGO.

Należy przypuszczać, że arbitraż rzą 
dowry, lik widując zatarg w fabryce „Ar 
dal“ , uwTzględni w pełni wszystkie słu 
szne żądania robotników. Zarówno in 
speklor pracy jak i wład/e admituslra 
ryjne stwierdzają, że htgjena i c*as pra

ey oraz płaca kobiet w fabryce „Ardaf 
przed strajkiem pozostawiały wiele do 
życzenia. Nie ulega wątpliwości, że kapi 
tał zagraniczny zaangażowany w „Arda 
!u“ był nastawiony na wyzysk taniego 
ronotnika Ziem Północno Wschodnich.

Słuszny postulat uprzemysłowienia 
kraju nie może być jednak oparty wyłą 
cznie na wyzysku taniego robotnika. Ta 
ni robotnik jest pewnem premjum na 
szych terenów7, jednakże to premjum nie 
powinno być nadużywane.

TYLKO SŁUSZNE ŻĄDANIA.

Kierownicy strajku ze swej strony 
powinni wystrzegać się skrajnych żądań 
w dziedzinie płac, bo mogą bezwiednie 
oddać wielką przysługę fabrykom kon 
kurencyjnym z pokrewnej branży z in 
nycli terenów, fabrykom posługującym 
się droższym robotnikiem. Należałoby, 
wrięc żądania podwyżki płac zamknąć w 
granicach możliwości konkurencyjnej 
fabryki „Ardal" z innemi fabrykami w 
kraju, aby umożliwić jej możność' egzy 
stencji na terenie naszych ziem, bur 
dziej oddalonych od ry nków zbytu i 
źródeł surowca niż tereny innych fa 
liryk w kraju.

Jak dotychczas jednak nic nie wska 
zujc na to, aby robotnicy wysuwali czy 
mieli zamiar wysunąć jakiekolwiek 
skrajne żądania w dziedzinie płac.

Włod.

I*. S. W czora jsze  ,.S low o“ znowu staje w ob ­
ronie fab rykan tów  z „A rd a lu " i ,.N iem na", po 
naw ia jąc  swe zaczepk i w  stosunku do „K u rje - 
ra W Reńskiego” . —- M iędzy innem i ,.S łow o " 
tw ierdzi, że w  dniu ostatn iego strajku w  L id z ie  
fab ryka  ,,A rda l“  p racow ała  p rzy  udzia le  200 
robotn ików . Jest to n ieprawda. Fabryka stała. 
W o gó le  zaś w  przeddzień  strajku w  „A rda lu  
pracow ało, jak  podaje sama dyrekc ja  „A rda lu 1', 

-stu kilkunastu robotn ików . Skąd w ięc  200? 
Pozatem  jak  spraw dziliśm y na m iejscu u sta 
rosty lid zk iego  n ieprawdą jest, że podczas straj 
ku w  ,A rd a lu " p o lic ja  zach ow yw ała  się b iern ie, 
wprost p rzeciw n ie  —  udzielała ochrony, tak  na 
w szelk i w ypadek  robotn ikom  nie solidaryzu ją 
cym  się ze s tra jk iem ; n iepraw dą jest, że zmu 
szano terorem  robotn ików  do strajku i t. d. 
i t d. T ego  w ystarczy, aby n ależycie  ocenić 
całą akc ję  „S ło w a ", u porczyw ie  stającego w  ob ­
ronie p rzegranej sprawy. P rzegran e j bo w y ­
zysk robotn ika w  butach „N iem en " i „A rd a lu " 
stw ierdzili ponad wszelką w ątp liw ość także in 
spektoi p racy i w ładze adm in istracyjne. (w )

Książki — to rozmowy zgenjalnymi ludźmi
N O W A

Wypożyczali** książek
W iln o, JaglelloftsKa 16 —  9

O statn ie N O W O Ś C I —  naukowe — oe 'e - 
trystykn K LA S YC ZN A  i lektura szkolna 

oroz P L A  D Z I E C I  I
< zynna od  g. 12 do  18 z wyjątk iem  świąt. 
Kaucja 3 zj.  Kborinimcnt 2 zł,
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WNIOSEK NAGŁY 
do Rady Miejskiej m. Wilna

U chwalą M agistratu z dnia 3 .listopada 19.13 r. 

cena pr^du e lek trycznego , dostarczanego przez 

E lek trow n ię  M iejską, została obniżona, poczy 

nająć od  dnia 1 kw ietn ia r. b. o 10 gr. za 1 

k lw godz. Obniżka ta w  obecnych warunkach  

jest niedostateczna, a to ze w zg lędów  nastę­

pujących :

W yd a tk i E lek trow n i od zeszłego roku bud­

żetow ego  u legły znacznej zniżce. W yd a tk i te 

wynosiły w  roku budżetowym  1931/35 —  

1.9#6.722 z!., w b ieżącym  roku budżetow yir 

w ydatk i za 11 m iesięcy (do 1 m arca 193r r )  

w yn ios ły  1.483.002 zł W  k w ocie  pow yższe j nie 

są uw zględn ione w ydatk i na spłatę długów 

i kapitał zapasow y, k tóre za cały rok  budże 

towy wyn ieść m ają oko ło  264 000 zł., z czego 

na okres 11 ubiegłych m iesięcy przypada 

242.000 zł. Ogółem  w ięc w ydatk i E lek trow n i 

w  b ieżącym  roku budżetow ym  za czas do 1-go 

m arca 1936 r ob liczyć  należy na 1.725.000 zł. 

Jak w idać z pow yższego  m iesięczne w ydatk i 

E lek trow n i w ynosiły  przeciętn ie :

w  roku budżetow ym  1934/35 około  162.000 zł. 

w roku budżetow ym  1935/36 oko ło  157.000 zł 

Zniżka wynosi przeszło 3*/«.
Jednocześnie wpływy Elektrowni w ykazu ją  

zwyżkę. W  roku budżetow ym  j 934/35 w p ływ y  

le w yn ios ły  3.292.001 zł. w  b ieżącym  roku bud 

żetow ym  za 11 m iesięcy (do 1 m arca 1936 r.)—  

2.936.239 zł Do le j ostatn ie j kw oty  doliczyć  

należy’ sumę oko ło  200.000 zł. należności rzą ­

dow ych  i m iejsk ich  za  m iesiąc styczeń i luty 

1936 r., u lega jących  przeksięgow an iu  Ogółem  

w ięc w p ływ y E lek trow ni w b ieżącym  roku bud 

żetnwy m za czas do 1 m arca 1936 r. ob liczyć  

r.ależy na 3 136 000 zl.
Jak w idać z pow yższego  m iesięczne w p ływ y 

E lek trow n i w ynos iły  p rzeciętn ie:

w roku budżetow ym  1934/35 około  274.000 zł., 

w  roku budżetow ym  1935/36 oko ło  z86.000 zł. 

Zwyżka wpływów  wynosi przeszło 4®/t.
W pływ y Elektrowni wykazują .tnij tenden­

cje zwyżkową. W pływ y te w ynosiły :

we wrześniu 1935 r. oko ło  249.000 zł., 

w  październ iku 291.00o 7.1.,

w  listopadzie 322.UOO zł.,

w grudniu 363.000 zl.

w  styczniu 1936 r. 408.000 zł.,

w  lutym  368.000 zł.

Jak zosta ło zaznaczon i w yże j, w sumie wpły­

w ów  za styczeń i luty 1936 r. nie są u w zg lęd ­

n ione należności rząaow e i m iejsk ie w  kwot ie 

łącznej oko ło  200.000 zł.

Ten  s ia ły  wzrost w p ływ ów  uprawnia do 

p rzew idyw an ia  że zyski Elektrowni będą wzra­
stały i nadal i w roku budżetowym 1936/37 

wzrosną o dalsze 8 --9f/«.
Z pow yższych  danych wynika, że u chw a lo­

na przez M agistra l zn iżka ceny prądu elek 

tiyczn ego  o 10 gr. na 1 klwg., t. j. o ll,6°/.i nie 

spowudlije znaczn ie jszego zm niejszen ia  się do 

tychczasowych  zysków  i  E lek trow ni. Jak w n io ­

skodawcom  jest w iadom e, Zarząd M iejski p ro ­

jektu je w budżecie na rok  1936/37 zm n ie jsze­

nie .vch zysków Zmniejszenie zysków do gra­
nicy zysków o s ią g a n y c h  w kitach poprzednich, 
pozwala zmniejszyć cene prądu elektrycznego 

o 16— 17°/« (1. j. o sumę już osiągniętej oraz 

przewidywanej zwyżki zysków), co wyniesie 

okoio 15 g.’. na 1 klwg.
Z tego względu w n ioskodaw cy u w aża ją  za 

m ożliw e  i potrzebne zmniejszenie ceny prądu 

clektryeznego, poczynając od dnia 1 kwietnia 

r. b. o dalsze 6 gr. na 1 klw., czyli o 15 gr.
Budżety m ie jsk ie  za ostatnie lata w ykazu ją  

stale zw iększan ie się zysków  E lek trow rć

W i. budżetów  1932/33 osiągnięto 1.139.365 zł. 

Na rok  1933/34 p relim inow ano 1.324.714 zł.

Xa rok  1934/35 p relim inow an o  1.415.612 zl.

Na rok  1935/36 p relim inow ano 1 568 808 zł.

Zwiększania zysków z Elektrowni nie można 

uznać za pożądane. Śwlailo elektryczne jest 
przedmiotem pierwszej potrzeby i dostarczanie 

go mieszkańcom należy do zadań miasta. Jeśli 

ze względu na potrzeby finansow e m iasta nie 

można w yrzec  się dochodów  osiąganych z E lek 

trowni, dążyć na leży  do utrzym ania ich n a j­

w yże j na p oz iom ie  aotycnczasow ym  i zm n ie j­

szania ceny prądu e lek trycznego  w  m iarę m oż­

liw ości finansowych.

Jak w iadom o, stosunkowo znaczne koszta 

produkcji prądu e lek trycznego  pow odow ane są 

konsumeją togo prądu przew ażn ie  w  go d z i­

nach w ieczornych  w celach ośw ietlen iow ych , 

l-u zw ój konsum eji prądu gospodarczego, kto 

rego zużycie  wynosi obecnie okoto 270.000 k lw g 

rcczn ie p rzj okoto 8.000.000 klgv, roczn ie  p rą­

du ośw ietlen iow ego spow odow ać m oże bar 

dzie j rów nom ierne zużycie  prądu, co pociągnie 

za sobą stosunkową zn iżkę kosztów  jego  p ro ­

dukcji.

W  braku rozw in iętego  przem ysłu  dążyć na­
leży do zwiększenia zużycia prądu elektryczne 

go na cele gospodarstwa domowego. Małe ro z ­

pow szechnien ie używ an ia  lektryczno.ści w  gos 

podarstw ie dom ow em  pow odow an e jest prze- 

dewszystkiem  stosunkowo wysoką ceną g rz e j­

n ików  elek trycznych . D latego dążyć należy 

p izedew szys lk iem  do u łatw ian ia abonentom  

E lek trow ni nabyw ania grze jn ik ów  przez zo r ­

gan izow an ie sprzedaży ich na ra ty  po cenie 

m ożliw ie  n isk ie j.
Pozatem  dążyć należy do zwiększenia kon

‘mniej! elektryczności przez ułatwienie nowym  

nbonentom zakładania instalacji elektrycznej.
W  tym w zględzie  pożądane jest u łatw ien ie 

uzyskania k redytów  w K. K. O. na za łożen ie 

instalacji. W skazane jest rów n ież udzielan ie 

pewnych ulg n ow oprzyb yw a jącym  abonentom .

W prow ad zen ie  jiremij lub rabatów przy więk 

szeni zużyciu prądu elek trycznego, zw łaszcza 

gospodarczego, spow odow ać m oże rów n ież 

zw iększenie jego  konsum eji i z tego względu 

jest pożądane

W ychodząc z pow yższych  założeń n iże j pod 

pisani wnoszą, aby Rada M iejska uchwalić
raczyła:

1. Rada Miejska wzywa Magistrat
miasta W ilna do obniżenia ceny prądn 

elektrycznego, poczynając oa dn. 1 kwiet 

nia 1936 r., o dalsze 5 groszy, czyli ogó­
łem o 15 groszy ua 1 klwg.

2. Ruda Miejska wzywa Magistrat
miasta W ilna do stosowania ualszych 

obniżek ceny prądu elektrycznego w mia­
rę zysków z Elektrowni i możliwości 
finansowych Miasta.

3. Rada Miejska wzywa Magistrat
miasta W ilna do zastosowania ułatwień 

dla abonentów Elektrowni (przy zakła­
daniu iusiaiaeji, nanywaniu grzejników

i t. j.) w  celu zwiększenia konsuniejt 

prądu elektrycznego.

W n iosek  podpisa li:

E. Karłow ski, T. Pazow ski, B iński, O lechnow icz, 

Grabek-, M oszczyński, L o je ck i, P ro n lk o w s li, Ju 

ch iuew icz, Chrystow ski.

(P rzeb ieg  posiedzenia Rady M iejsk ie j, na 

które j wniosek ten rozpatryw an o  —  na str. 2).
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Sekcja m uzyczna Zw . N auczycielstw a Połsk 

iniata p iękną myśl, o rgan izu jąc  koncert dla 
dzieci szkól pow szechnych w  Sali M iejsk iej. 
P rócz celu artystycznego,- hyl w  tein i cel peda­
gogiczny, gdyż pom ysł, że d zieci dla swyrh  
rów ieśn ików  gra ją  i śpiewają, tańczą i dekla 
niują. hyl śpiewnością mitą podnietą dla m ło 
dych artystów  produku jących  się na scenie 
Sali M iejsk ie j.

Publiczności bytu bardzo  dużo, bilety były  
po 5 gr a że od roku M agistrat nic- dał żadnego 
koncertu dla szkół, w ięc tern w iększe było za ­
ciekaw ien ie.

Odrazu zaznaczyć należy że w ykonan ie 
punktów  program u stało na bardzo zadawaln ia- 
jącym  poziom ie. Pop isyw a li się u czn iow ie  kon - 
serw atorjum  i szkolne zespoły. Jedyny zarzut 
jak i m ożna uczynić, to ten że program  byt 
za pow ażny i nie daw ał dzieciom  tego co un 
n a jbardzie j potrzebne t j. uśmiechu i w eso­
łości. W szystko' było smętne, tk liw e ; k rak o ­
w iaki owszem  m iały swe dziarsk ie tempo, ale 
w żyw ym  słow ie ta strona nie została u w zg lęd ­
niona a już produkcję na k larnecie trzeba zosta 
w ić popisom  Konserw atorium , nużyła i nudziła 
m łodych  słuchaczy.

Koncert fo rtep ian ow y Bethovena z ork iestrą 
Gimn. Zygm un ia Augusta, to bardzo pow ażna 
m uzyka, ale na wstęp odpow iedn ia . Chór szkoły 
Nr. t ' (d y r .  K on dratow icz) i k rakow iak i poszły 
żw aw o i w odpow iedniem  n m pie taniec kra 
kowiiaka kl. V szk. 37 pod k ierunkiem  p. Eła- 
s ikow ej ładnie wyszedł, ale ja f l i  się nic ma 
dokładne ch s tro jów  ludowych, to lep ie j tańczyć

Schronisko P. T . T. na Pr*ełęczyjTatarsk!eJ

te tańce bez nich, n iż dać n iedokładny obraz 
fo lk lo ru . Uciechę w yw o ła ły  dw ie  w irtuozk i po 
lat 6 i 8. g ra jące  na cztery „ rą c z k i"  na fo r te ­
pianie. Janka Golubówna i tlen ia  L ew in ów n a  
starannie i estetyfcznie ubrane, b ra ły  akordy 
z anim uszem  koncerlantek  T o  także uczenice 
Konserw ator jun t W ychow an ek  5 p p. R aszew ­
ski grat na k larnecie  (popraw n iej, ale u twór W e  
hora dopraw dy jest nudny. Inscen izacje p iose­
nek ucz. V i \ 1 kl. Szk Nr. 37 pod k :er. p. 
B fasikow ej w ypad łe  pod w zględem  harm onji 
ruchów, ich w ym ow y, bardzo dobrze, malow- 
niczo.ść gestów  była u jm ująca, gra d ram atycz­
na w ykazyw ała , że d ziew czyn k i w zyw a ją  się w 
słowa p iosenek, w ich uczuciową sironę. T y lk o  
ze dla w idow n i z ło żon ej z dzieciarn i brak stro­
jów, jak ie jś  ko lorow ości, osłab ia ł w rażen ie  
Jaś Narębski ładnie gra ł na skrzypcach, p op i­
sywało się leż jego  rodzeństw o, tańczyła Jania 
Rozcnbcrżanka, wszystko szło  składnie. N a j­
ciekawszą bodaj p ozyc ją  jest znana W ilnu  
ork iestra Szkoły Ćw iczeń przy Seniinarjum  pod 
dyr. Zbyszka Jasutowicza, k tóry  w ykaza ł ju ż 
przed paru laty w yb itne zdolnośi i w  tym  k ie ­
runku, swoboda, z jaką  zapow iadał num ery, 
pozw ala  przypuszczać że sczasem zostanie d o ­
skonałym  dyrygentem , a m oże solistą. Całość 
wypadła w ięc sym patycznie, starannie i wyka 
zała duże um uzykaln ien ie dzieci. T roch ę  w ię 
cej humoru, wesołości i śmiechu, a będzie  w  
sam raz wypełn iony program  m ile j im prezy 

r^D ziec i dla D z ie c i". Hel. Romer.

Herbarz szlachty 
kalwińskiej

W  W iln ie  baw i p, Szym on  Konarski, p o to ­
mek Szym ona K onarsk iego, straconego w W il 
nie Konarski, po 12 latach pracy, przystępu ję 
do w ydania w W arszasvie herbarza szlachty 
ka lw ińsk ie j, opartego na m aterjałach  kośc ie l­
nych. D zieło to będzie zaw iera ło  spis 700 ro 
dów  szlacheckich, w  znacznej części poch o­
dzących  z L itw y .

Echo „Hromady u

D zięk i pięknem u położen iu  na sam ej grąn icy  polsko-czechusłow ack iej schronisko P. T . T  
„a  P rze łęczy  Tata rsk ie j w  Jabłonicy c ie-zy się wśród szerok ich  rzesz tu rystów  dużą popu lar 

nością- Zd jęc ie  przedstawia schron isko od strony granicy.

W czoraj w procesie 16-tu, oskarżonych o 
działalność wywrotową na terenie ziem póln. 
wsehodnleh, sąd badał dowody rzeczowe, jak  
arlykiity w gazetach, ulotki, broszuro’ 1 t. p.

Dzis prawdopodobnie rozpoczną się prze­
mówienia stron. t « )

Pociąg zabił woźnicę
W  Jnlu 25 b. m.. o godz. 23,35 na szlaku 

Andrzejew Icze— W ołkowysk Centr., na niestrze­
żonym przejeździć, parowóz najechał na wóz, 
który rozbił. Zabity został woźnica 19-lctn! 
ronotnlk Marjan Antoniak ze wsi Hntezno. 
Przyczyną wypadku była nleog'ędnoić woźnicy.

Komisja Teatralna
Magistracka Komisja Teatralna obra 

dowala we środę bardzo długo w zwy­
kłym składzie nad sprawami związane 
mi z arlysłyczną knllurą miasla i wsi 
Poruszano I.isy łealru objazdowego i te 
drów rew jow ych. Z powodu braku miej 
sca, pozostawiając omówienie szczegó­
łowe tych spraw do jutrzejszego nume 
ru, zaznaczamy tylko, że ogólnie zgodzo 
no się na podjęcie największego wysił 
ku dla zdobycia możliwych ulg dla tea­
tru objazdowego na prowincji, z powo 
du znaczenia tej akcji nietylko kultural 
uej. ale i politycznej na ziemiach na­
szych. Również zgodzono się ogólnie, ie  
dwa teatry rewjo,we istnieć w Wilnie 
nie mają poco, a ponieważ Rew ja w Sa 
li .Miejskiej albo lepiej nazwijmy tę sce 
uę popularną czv rozrywkową, bo nic 
zupełnie (na szczęście), ma charakter 
rew ji w typie warszawskich, wykazała 
dużo inicjatywy, potrafiła sobie zdobyć 
stałą publiczność i wejść z nią w kon 
takt, jak żadna inna scena w Wilnie, 
wdęc za te zasługi społeczno-artystycz­
ne należy się jej pierw szeństwo w popar 
ciu. Należy tylko stale pamiętać i wyma 
gać by pod szatą puslej wesołości prze 
ntycać niejako treść dydaktyczną, w 
takich jednak dozach by ją łatwo przeł 
knąć mogła uczęszczająca tam publicz 
nośe Powrócimy jeszcze do tych spraw

Heo.

KUR JER SPORTOWY
Mistrzostwa Polski odbędą się 

w  Wilnie
W ygraliśm y sprawę!

AA' W arszaw ie oJbyla się konferencja za­
rządu P ZLA  z delegatem AATlna red. J. N ie­
cieckim. który referował sprawę zorganizowa­
nia w  AA linie mistrzostw inaywidualnyeh Pol­
ski w lekkiej atletyee. Delegat AATlna przedsła 

wił katastrofalny stan sportu w AA dnie spo­
wodowany ntewłaśeiwrm ustosunkowaniem się 

AA arszawy do W ilna i brakiem poważniejszych 

Imprez gportow yeh.
W  wyniku konferencji wszyscy jednogłośnie 

zgodzili się rozegrać w tym roku mistrzostwa 

w AA linie. Będzie to największa Impreza sezo­
nu, Impreza, klóra zgromadzi na starcie wszy­
stkich najlepszych zawodników polskich. 
Mistrzostwa odbędą się w pierwszych dniach 

września, a więc zaraz po igrzyskach olim ­

pijskich

St. Peikiewfcz przyjedzie 
we wrześniu

Istniał projekt sprowadzenia w  maJu do 
AA lina trenera lekkoatletycznego Stanisław/ 
Petklewleza, ale niestety ze .względu na koniec 
roku szkolnego w C1AAF, będzie ou musiał w 
maju pozostać w Warszawdr

St. Petklewicz do AAilna przyjedzie we 
a rześnlu.

Bonifacego* M chalkiewicza 
trzeba sprowadzić do Wilna
P/saliśmy w  sw oim  czasie o B on ifa cym  Mi- 

ohalk iew iczu, b iegaczu p row incjonalnym , k tó ­
ry uważa siebie za drugiego Nurm iego i pisze 
w listach, że ma doskonałe czasy w  b iegach 
długich i w każdej chv. iii m oże w yn ik i oje 
pow tórzyć.

N ie m ożna zgóry  przesądzić w yn ik ów  B. 
M ichalk iew icza i na leży na p ierw sze aw ody 
lekkoatletyczne sprow adzić M ichalk iew icza do 
W jln a .

D iii odczyt p. Kuszelewsklej 
ftayskle)

Dziś o godz. 15 w  sali k ina Ś w ia tow id  przy
ul. A. M ick iew icza  9 odbędzie się bardzo c ie­
kaw y odczyt p. Kuszelew sk iej R aysk ie j z \A'ar 
szawy na temat o g ród k ów  jordanow skich . O d ­
czyt ilustrow any będzie film em .

W stęp  bezpłatny Przypuszczać należy, że 
sala zapełn i się publicznością.

Legia warszawska wyjeżdża 
do Wilna

Zapaśnicza drużyna Legjl war&zawsaiei
wyjeżdiu do AATlna na mecz propaęandowry 
i  HTAV Ognisko. Mecz odbędzie sie w naj 
bliższą niedzielę. AA arszawska drużyna wystąpi 
w składzie Neubauer II, Nenbauer I, Langman, 
Ślązak, Reda, Nowicki, kazmierczak Klerów  
niklem d-użyny będzie p. Ostrowski

Mecz odbędzie się w salt Ośrodk i AV. F.
n m m m m m m m m m m a m

DOKTOR

Feliks HANAC-BLOCH
STO M A T O LO G

(Choroby jamy ustnej 1 zębów)
Gdańska 1, teł. 22 80 

Godz p rzy jęć  10— 2 i 5— 7.
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Kurier filmowy
Najlepsze filmy

1935 rrku
iteaaKcji. „W iudon-osci F ilm o w ych " o g łos i­

ła  n iedaw no ankietę „Jak i film  jest na jlepszy 

w  sezon ie 1934-35 roku? ' W  ankiecie tej 

w z ię li udzia ł l ic m i przedstaw ic ie le  pu b licys ty­

k i film o w e j. Następujące film y  o tiz ym a ly  naj 

w iększą ilość g łosów :
1) Bengali, 2) N iedokończona Sytnfonja, 

3) Sen N ocy L e tn ie j, 4) P eter Ibbetson, 5) 

Jestem Zo ieg iem , 6) W eso ła  W dów ka, 7) Uro 

jon y  Świat, 8) E pizod , 9) Nasz Chleb Pow szed  

oj. 10) Ich  Noce.

Mowy ia rxad  11 pr* docentów 
fumów i ró tn im urazow ych

N o w y  zarząd  Zw iązku  P roducen tów  Filmów 
H ro tkom ctra żow yc li ukonstytuow ał się w  spo 
só l) następu jący, prezes —  Ryszard Biske, w i­
ceprezesi Teresa Łubieńska i Adam  F. Augu­
stynow icz, sekretarz —  K aro l Ford , skarbnik 
Edm und llyczyńsk i, c złon ków ie  zarządu — 
-'Mek^ander F o rd  i Juljusz Tu rbow icz.

f l Kamifet f Imowy 
w Anglii

22 m aja odbędzie, się w  Lon dyn ie  k on fe ­
ren c ja  wszystk ich  o rgam zacy j re lig ijnych , 
z jednoczonych  w K om itecie  F ilm ow ym  Kościo 
ła Anglikańsk i! go. Zadaniem  tego komiiKtu, na 
czele k tórego  stoi arcybiskup Uanlerbury, jest 
z jedn e j strony w yzyskan ie  w  przyszłości f i l ­
mu d la p ropagan d ow ym  celów  re lig ijnych , z 
d ru g ie j zaś w yw ieran ie  w p ływ u  na całą an g lo ­
saską p rodu kcję  film ow ą ; angielską i am ery ­
kańską. W.plyw ten zm ierzać ma do podniesie- 

siia m ora lnego  i estetycznego poziom u w y tw a ­
rzan ych  filmoSc

\sj[H

Len! RiclenstabI przyjęta przez 
tfossoweg'*

Len i R iefenstahl, znana artystka film ow a, 
gra jąca  p rzew ażn ie  w film ach  sportow ych , re ­
a liza torka  w ie lk iego  h itlerow sk iego  film u p ro ­
pagand .-wego „T rium ph  des W iillelis", została 
podczas pobytu we W łoszech  p rzy ję ta  na spec­
ja ln e j, przeszło godzinnej aisdjencji przez Mus 
solin iogo. Mussu.ini m lorm ou  ał się s zczegó ło ­
w o  o  zam ierzen iach  i pracach artystk i. Z o- 
k a z ji pobytu w  R zym ie  Leni R iefenstahl wlo- 

-skie k ierow n icze  s fery film  we w yda ły  na iej 
cześć w ie lk i bankiet.

Ile iuttao£ci przypada 
na Jedni kino

A m erykan .k a  statystyka film ow a  poda je  
w y ją tk ow o  c i i kawe dane statystyczne dotyczą 
ce pytania, ilu m ieszkańców  przypada w  ró ż ­
nych k ra jach  na jedno kino. O kazu je się, że;

N a  jedn o  k ino  przypada: w  Europ ie —
9270 m ieszkańców w USA —  8234 m ieszk., w 
K anadzie  —  11466 m ieszk., w  A fryce  —  77188 

■•«nieszx. na D alek im  W sch odzie  —  184118 
m ieszk., w Chinach —• 1,582,624 m ieszk w 
A n g iji —  7927 m ieszk.

Ślub Dfcuąlasa Fairbanksa 
z lady Asntry

Sensację w święcie artystyczno-fihnowym
“w yw o ła ! zw iązek  m ałżeński słynnego artysty 
f ilm o w ego  Duglasa Fairbanksa zaw a rły  ostatnio 
w  Paryżu  )  L ad y  Ashley

N a zd jęciu  —  para n ow ożeń ców  w chw ilę 
?>« ślubie.

Znakom ita para ak torów  fjlin ow ych  —  A n n D eorak  i Dick P ow e ll wystąpą razem  w film ie
p. t. „D z ięk i M iljon om ".

Podatki kinowe Dędą zniżone
Jak ostatnio donosi agencja Kompas, znaj­

duje się w toku ostatecznego upracowania no- 
welizaeja rozporządzenia, ustalającego w yso 
kość podatków, które opłacać inuszą maścicie 
le kin od obrazów, wyświetlonych na swoich 
ekranach. Dotychczasowe normy podatkowe są 
tak uciążliwe, tak niemal tragiczne dla rozwo­
ju  rynku kinowego w Polsce,'że niema inowy 
o tem, aby ten stan rzeczy mógł się nadal 
uirzymać. W łaściciel kina woli nieiyiz zamknąć 
salę nu Cztery spusty 1 pozbyć się zmariwień  
na tle wiązaniu końca z Końcem, niż na to, 
alty podatki mogły być regularnie z jego kina 
ściągane, on zaś sani ule jest w słonie z reszty, 
która mu pozostaje z dziennego obrotu, pokryć 
ani ryzyka handlowego, ani propagandy, ani 
służby technicznej, nie mówiąc już o sptaeio 
długów, nie mówiąc o potrzebach codziennego, 
utrzymania. Ostatnio. widać, ezyuniki rządowe  
oceniły powagę sytuacji, jaku istnieje na te 
renie wszystkich lileinul ośrodków kinowych  
Rzcczypospwlilej, i dla ulżenia doli właścicieli 
kin zdecydowały się przeprowadzić dość ra­
dykalne posunięcie, zmierzające do obniżki po 
dutkow n# tym odcinku.

I n d y w i d u a l n o ś ć  —  to d r o g ą  d n  s t a w y ,  —  
mów' Harold Llovtl

Słynny Kom ik am erykańsk —  Harold 
L loyd , k tórego  ostatnio w idzie liśm y w  film ie 
,Koci pazur", ukaże się w k ró lce  w  swej ostał 
n iej kom ed ji p. t. „M leczna d roga  , w której 
gra ro lę  boksera m im ow oli, który staje się na 
wet przypadkow o mistrzem świata.

Na zapytan ie d zienn ikarze  am erykańskich, jak  
zdobyć sławę, H arold  L lo .d  ośw iadczył.

—  Jeżeli jak iś statysta clicc zdobyć sławą 
i zrob ić karjerę  w  H o llyw ood , pow in ien  pilnie 
obserwować to wszystko, co  robiią inn i statyści

w  H o llyw ood  i postępować... zupełnie inaczej. 
P odziw iam  tych wszystkich statystów którzy 
m ogliby zrob ić  karjerę i nic n ie robią w  tym 
kierunku. Statysta ma m ożność obserwowania 
gw iazd  i reżyserów  film ow ych , czyli okazję  do 
bezpłatnej nauki. Jeżeli jak iś am bitny i zdolny, 
statysta zastanów i się i zrozum ie, dlaczego 
włajittie w  ten sposób tilm y się nakręca, a nie i- 
naezej, to zrozum ie ta jem nicę k ina. W  HoUv 
wood jest jeszcze dużo m iejsca dla ludzi inteii 
gentnych. zdo lnych  i pracow itych ,

i s k  s p e d * a  ś w ó ! d i t e n  S h i r i ^ y  T e m p i e \

Am erykańsk ie czasopism a film ow e  podają 
w jak i sposób spędza „dzień  rob oczy " mała 
gw iazda —  Sh irley Tem pie.

Punktualnie o godzin ie 7 S h irley zostaje i 
budzona i odrazu rob i kilka ćw iczeń gim nas’ y 
cznych (mała Shirley tyje, i musi, jak  każda, 
gw iazda dba o linję|. Następnie czas je j uk ła­
da się uastęynijąco: Godz. 7,5— m ycie zębów, 
kąpiel. Godz. 7,15 —  p ierw sze śniadanie, które 
składa się z kanapki i pom arańczy uroczysta ta 
cereinonja kończy się w ypiciem  s zk la n i' mleka. 
Godz. 7.30 —  Sh irley ubiera sw oją lalkę, nastą 
pinie ubiera się sama; 8.00 —  Shirley wsiada d l. ' 
auta i udaje się do studjo, gdzie  specja lny cha- 
rakteryzatur uskutecznia charakteryzację gw iaz­
dy. O 9 ,tej —  rozpoczyna pracę, k tórą  kończy 
dop iero  o godzin ie  5 po południu. Lecz nie nale 
ży  myśleć, że  dziecko pracuje ca ły  czas bez 
przerwy. O  10,30 następuje półgodzinny odpo 
czynek, o 12 obfite, drugie śniadanie zakończo 
ne m 'ekiem , o  godz 2 —  w  przerw ie pom iędzy 
zd jęciam i —  odbyw a się odrab ian ie lekcy j oraz 
zabawa w  ogrodź.e  Po  p ow roc ie  do domu, o

godz, 18.30 —  obiad  w  gron ie rodzinnem. N a ­
stępnie Sh irley czyta książk i z obrazkam i i ba 
wi się ze swym i m ałym i braciszkam i a o godz. 
H-ej, po uprzodnięm  pożegnaniu się ze swym  u 
lubionyni pieskiem  —  Row di, k tóry  przychodzi 
pow iedzieć  sw o je j pani dobranoc.— „m ała w ie l­
ka gw iazd a " zasypia spoko jn ie  w  swem lóżecz 
ku

Clark Gabla w roli 
dztadka

Znany gw iazdor am erykański Clark Gahl 
będący n iew ątp liw ie  jednym  z najpopu iarn ii i 
szych artystów  Am eryk i, ma żonę o  w ie le  star 
szą od niego, która ma już zam ężną rórkę z 
pierwszego małżeństwa. Córka ta pow iła  niedaw 
no d/ieeko. D owcipn i dziennikarze am erykańscy 
ogłosili p rzy tej oka zji sensacyjną w iadom ość, 
te łubiany amant film ow y jest., dziadkiem . Mo 
żerny sobie w yobrazić  zd ziw ien ie  licznych w ie! 
bicieli Gable‘a, oraz wściekłość -artysty.

Nowela do istniejącego rozporządzeniu po­
datków ego mu wejśe w  życie z dniem I-go  
kwietnia 1936 r., i to nie w sensie wiadomości 
prima aprilisowej, i zawierać ma duże ulgi 
ula właścicieli kin w  całej Polsce, zwłaszcza 
na prowincji, Możliwie również, że ilość kin 
wzrośnie, a więc przypływ dochodów z kio 
może iiawet przewyższy odpływ, powstający 
z oliniżki.

Co tło innych nowin w  świeeie kineinu- 
logrufji, podkreślić należy nowy Kurs czyn­
ników miarodajnych. Idący rv kierunku po 
parcia dubbingu polskiego. Koncepcja Musso- 
Unicgo, który zmusił do •dumania obcych fil­
mów na terenie W ioch tylko w  języku włos­
kim, dawno zresztą w Polsce om aw iam , zdo­
będzie może nareszcie pruwo obywatelstwa i w 
Polsce, przynajmniej częściowo.

Zniżka podatkowa wobec obrazów dubbin­
gowanych ma wynosić prawic 50°/e w stosunku 
do nowo ustalonej zniżonej juz stawki po­
datkowej od obrazów obcych. Zanosi się więc 
aa pewien przewrót w  dziedzinie kinemalo- 
grafjl polskiej. A. Sld.

KRONIKA FFLM0WA
Z W IĄ Z E K  W Ł A Ś C IC IE L I K.iN W  BEnG Ji 

postanow ił tnie w yśw ietlać now egc fiim u  francui 

k iego „D ram ai w M eyerlingu ", ponieważ wy*ł< 

pu je w  nim m ałżonka tragiczn ie zm arłego arcy  

księcia R udolfa, bohatera tego film u, była  księ­

żniczka belgijska S lcfanja, córka  Leopolda II. 

N ie cheąc poruszać noiesnycti d la rod źm y króle 

w sk ie j wspom nień, b e lg ijscy  w łaścicie le  Km p o ­
wzięli wspom nianą uchwałę.

W  B U D APESZC IE  został za łożony p rzy  po 
m ocy rządu w ęgierskiego bank film ow y, do  któ 
rego weszło rów n ież kilku posłów  do  parlam en 
tu. Naczelnym  dyrektorem  banku został radca 
hrfn lsterj«lny Ryszard Geiger k łó ry  w  sw o im  
czasie b y ł rów n ież dyrektorem  zasłużonej wę 
gierskie j w y tw órn i film ow ej. Bank fen rozpoczy 
na sw oją działalność już w najb liższych  dniach.

W  C IĄ G U  O S TA TN IE G O  K W A R T A Ł U  R O  
KU LI3I1 Gł,l,GO ukazało się na ekranach 15 f i l  
m ew  produkcji h iszpańskiej. F ilm y  te, jukkoi 
wiek bardzo jeszcze naiw ne co do treści i oposo 
bu wykonania, św ięcą w ie lk ie  sukcesy kasow e, 
pon iew aż publiczność p regn it słyszeć m ow ę -oj 
czystą na ekranu . T o  wszystko stanow i dobry 
horoskop dla n rooukcji hiszpańskiej.

Z A P O W IA D A N Y  PRZEZ N IE M C Ó W  film  
średn iom etrażow y z zim ow ych igrzysk  o iim p ij 
skU.li w Garmisch Partenkirchcn jest ju ż na u 
kończeniu i ma być oddany do użytku punnez 
ności w  najb liższych  tygodniach, Z ogoh .ie  na­
kręconych 43.000 m otrów  taśmy, użyto  w  m onla 
żu ty lko  lOOu m etrów . Ogólne k ierow n ic tw o  spo 
czywa, |ak w iadom o, w  rękach wiceprezesa n ie 
in iec l.ie j Izby F ilm o w e j — Hansa Ile idem anna, 
m uzykę u łożył K om pozytor n iem iecki W a lter 
Gronostoy,

O S T A T M O  O C E N ZU R O W A N E  Z O S T A Ł Y  w  
W arszaw ie  trzy  'następująco f ilm y  krotkom etra 
żow c  p rodu kcji po lsk ie j: 1) W arszaw a  w  dniu 
jesiennym , 2) Zw ied za jm y W arszawę, 3) Ryba 
oy 4) R ybo łów stw o  m orskie, 5) Na harcersk im  
froncie  oraz 6) Z miasta m łodości.

FR A N C U S K A  R A D A -M IN IS T R Ó W  Z A K A Z *  
LA  r.K S PO R TU *zagran icę  film u „L a  garąonne", 
m otyw u jąc to zarządzenie faktem , że kobieta 
francuska pokazana jest w tym  film ie  w  bardzo 
nickorzystnem  świetle. Pisma praw icow e żądaja 
zakazania w yśw ietlan ia -lego film u rów n ież na 
lis tu je  i  rancj: i zarzuca ją rządow i, że obraża 
kobietę francuską to leru jąc punkt w idzenia wy 
tw órców , choćby w  o b roc ie  wewnętrznym

P R Z E B Y W A J Ą C Y  W  L O N D Y N IE  na stud­
iach film ow ych  członek 7w iązku  Producentów  
F ilm ow ych  k rótkom etrażow ych  p Eugeniusz 
Cękalski za ją ł się p rzy  pom-uey Ambasaay h P. 
w Londyn ie urządzeniem  pokazu polsk ich  f i l ­
m ów  krótkom etrażow ych  Pokaz ten odbędzie 
się w marcu r. b. W yb orem  film ó w  na ten po 
knz za jęta się już K om isja  A rtystyczna Z. P. F 
K.

W  ND ,KTÓRA C II K IN A C H  N A  P R O W IN C J I 
publiczność flam andzka w ygw izda ła  p iękny 
film  słynnego ż y  sera francuskiego J. Feydcpa 
„L a  Kerm esse H ero iąu e", dopatru jąc się vv n im  
obrazy  narodowy ch uczuć flam andzk ich.

P O L A  NEGRI, która, jak  w iem y, p rzebyw a o 
bi cnie w  Berlin ie, gdzie  występuje w  w arjete  
„Sca la", została obecnie zaangażowana przez 
v y tw órnę berlińską Terra  do film u p. t „Mas 
fcńtft —  Szangha j".

S Z W E D Z K I K O N C E R N  F IL M O W Y  S. F. 
w ypro  łukow ał sredn iom etrażowy film  p. t. . N:, 
rodow i belg ijsk iem u". FUni ten pośw ięcony 'jest 
pain-ęci tragiczn ie *m arle j w  roku ubiegłym  
k ró low ej belgi Lskicj Astrid, która —  jak w iadu 
M o —  z domu było księżniczką szwedzką. F ilm  
len będzie w yiw ietJany w łą c z n ie  w Belgji.

jjfóś '  *■ w  ^ 4.

P iękna G loria Stuart, bohu lerka film u „Ś m ier­

telna Salw a".
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WIADOMOŚĆ! GOSPODARCZE

POŁOŻENIE GOSPODARCZE POLSKI 
w  styczniu 1936 r. w  charakterystyce BGK

Ceny w Wilnie
Centralne Bniro -Statystyczne m- W ilna spo. 

rządziło wykaz cen nieatórych artykułów w 
hurcie i detalu, notowanych na rynkach w ileń ­
skich w  dniu 20 b. m. (za 1 kg. w  złotych): 

W yszczegó ln ien ie  hurt de'*il
Chleb żytni przem. 55®/» 0,27
Chleb żytni przem 75®/« 0,24
Chleb żytni razowy 98®/« 0,20
Chleb pszenny przem. J50/» 0,40
Mąka pszenna prz. 0,30 —0,40
Mąka żytnia razowa 0 17
Mąka żytnia pytlowana 0,25
Mięso wołowe 0,70— 1,00
Mięso cielęce 0,50 -0,70
Mięso wieprzowe 0,00— 1,20
Karpie żywe 1.7U— 2,00 2,00
Karpie drobne 1 60 1,80
Karpie śnięte 1-00
Szczupaki żywe 1,60— 2,00 1,80— 2,40
Szczupaki śnięte 1,20- -1,50 1,50— 2,00
Sielawy 1,60— 2,00
Sielawy drobne 0,60 0,50
Okonie 1,00— 1,20 0,40— 1 30
JJłotki 0,25— 0,b0 0,25- -0,40
Stynka 0,50— 0,60
Drobne ryby 0,10— 0,15
Skóry bydlęce 0,90 za 1 kg.
Skóry cielęce 6,20 za 1 szt.
Skóry końskie 17,00-18,00 za 1 szt.
Skóry podeszw iane 4 80 za 1 kg.
Skóry juchty 3,00- -t.00 za 1 kg.
Ssaki chromowe czarne 0,141/a za 1 dcm2 
Ziemniaki 0,05— -0 08
Kapusta kwaszona 0,15
Kapusta świeża 0.11— 0 15
Marchew - 0 ,05—0 10
Buraki 0,10- -0  15
Brukiew 0,05 • -0 On
Cebula - 0.20— 0,35
Masło świeże 2.00— 2.80
Masło solone 2,00 —2,40
Mleko (za 1 1 litr) 0 13— 0 15
Śmietana ^  tza 1 litr) 0,60— 0 90
Jaja  (za 1 szt.) 0,0(5— 0.09
Papierówka 9. 50 za 1 mp,
Osika zapałczana * ) I lii. 45.00 —46.05 za 1 m 3- 
Osika zapałczana *) II kl. 28,00- ■ -32.00 za 1 m ’ 
Olsza dykm wa *) II kl. 45,00— 50 00 za 1 m3 
Slipry *) 6,50 za 1 szt.
Materjały sosn. eksport. 36,00— 39.00 za 1 m- 
Materiały świerk eksport. 29,00- -30,00 za 1 m 3

W  styczniu nastąpi/ sezonowj spadek 
wytwórczości i obrotów gospodarczych,
wywołany głównie zimowym zastojem 
rucha inwestycyjno - budowlanego 
Wskutek tego zapotrzebowanie kredyto 
we ze strony przemysłu i handlu było 
mniejsze, co pozwoliło instytucjom kre 
dytowym na poważniejsze zmniejszenie 
wykorzystanych na ultimo roku kred}’- 
tów dyskontowych i zastawowych w in 
stytucji emisyjnej. Jednocześnie do 
wzrostu płynności rynku pieniężnego 
prz> czynił sif* utrzymujący się ruch 
zwyżkowy wkładów, zwłaszcza w insty 
tucjach oszczędnościowych i bankach 
akey jnych. Również na giełdzie papie­
rów wartościowych sytuacja kształtowa 
ła się korzystniej w pierwszej połowie 
miesiąca, po ogłoszeniu Konwersji kuku 
wewnętrznych pożyczek państwowy ch 
nastąpił jednak w drugiej połowie spa 
dek kursów przy zwiększonej podaży 
papierów procentowych.

Wskaźnik produkcji przemysłowej 
obniżył się w porównaniu z grudniem o 
6 proc., był jednak o 7 proc. wyższy niż 
w styczniu roku ubiegłego. Spadek za- 
trudnienia wystąpił w hutnictwie oraz 
w całym prawie przemyśle przetwór­
czym związanym z budownictwem i in 
westycjimi. obejmując przemysł meta 
Iowy, drzewny, mineralny i budowlany, 
a częściowo rówircż chemiczny". W  tym 
ostatnim dziale zwiększył się nato­
miast zbyt nawozów sztucznych oraz nie 
których w yrobów używanych przez włó 
kicnnictwo. Fabryki włókiennicze, po

silniejszej redukcji zatrudnienia w t koń 
cu roku, przy stąpiły bowiem wr drugiej 
połowie stycznia do wyrobu towarów 
wiosenno-letnich, zwiększając urucho 
mienie zakładów. Niewielki wzrost pro 
dukcji w przemyśle węglowym wywoła 
ny został zwiększeniem się eksportu wę 
gla; słabszy zbyt węgla na rynku wew 
nęlrznym był w dużej mierze spowodo 
wany ciepłą pogodą.

Obroty handlowe na rynku wewnę­
trznym uległy w styczniu osłabieniu. 
Spadły również obroty hai?dlowTe z za­
granicą, pozostały one jednak znacznie 
wyższe niż w styczniu roku poprzednie
go-

Liczba zatrudnionych robotników w 
przemyśle zmalała, głównie w  zakła­
dach przemysłu przetwórczego, utrzy­
mując się nadal na wyższym poziomie 
niż przed rokicin. Stan zarejestrowa­
nych bezrobotnych podniósł się w połu- 
wic lutego do przeszło 180 tysięcy.

Ze mówienia cimrownE na 2 mili. 
worków lnianych

Doceniając jjosrodarcze znaczenie akcji Iniar 
skkj, mającej na celu podniesienie dochodu roi 
nictwa naszjch ziem wschodnich, przemysł cu­
krowniczy zamówił w  fabrykach krajowych na 
potrzeby rokru bieżącego dwa mil jony w orków  z 
włókna lnianego, do opakowania cukru. W a r ­
tość pieniężna tego zamówienia wynosi około 
czterech miljonów złotych.

Z  oznaczonej ilości worków dostarczą fanry 
ki Żyrardów —  700.000 sztuk. Stradom ■—
370.000 sziuk, Gnaszyn —  310.000 sztuk, Deulsch 
—  225.000 sztuk, W arta —  200.000 sztuk. Stę­
szew —  145.000 sztuk i Unja —  50.000 sztuk

Uw aga, znak oznacza ceny w lutym.

PcgtosNi o dewaluacji 
m a r k i  n i e m « e c k  e |

Berliński korespondent paryskiego „ L ‘Infor- 
m rbon '' donosi, ie  w  dalszym ciągu utrzymuje 
się w  kołach finansowych pogłoska o rychłej 
dewaluacji narki niemieckiej, która praw dopo­
dobnie m iałaby wynieść 40 proc. obecnego kur- 
Sd. O ile chodzi o niemie hie stosunki między­
narodowe krok ten stanowiłby zalegalizowanie 

obecnego stann rzeczy, z punktu widzenia we­
wnętrznego zaś dewaluacja m iałaby na cciiu 

przedewszystkienz redukcję obciążeń wewnętrz­
nych. Zdaniem kół finansowych Rzeszy, dewa­
luacja um ożliw iłaby uporządkowanie fin wisów 

Niemiec oraz ułatwiłaby rokowania pożycz 

kowc.

Każdy członek L O P P  przyczynia 
się do podni sienią możliwości 

obronnych łrcjui

Z połowów rybackich na Helu

Z d jęc ie  m isze p rzcds lu n ia  o b fity  p o łow  m orsw iu i-d e lfin ów  bałtyckich, z łow ion ych  przej? 
polskich ryoaków  w  .ilości 18-tu sztuk o w adze od 7«beiu do 150-ciu k^. i przew iezion ych  
na kutrze „B o r  lii . W id z im y  m om ent w y ła d o w a n ia  tych szkodn ików  z kutra na m olo  w  p o r­

c ie  ryback im  Hel.

Na  co ebon ity  w Wnenszcî źnie
Inspektor lekarski powiatów województwa  

wileńskiego sporządził wykaz zachorowań i zgo  
nów na choroby zakaźne i inne, występujące m 
gminnie na terenie województwa wileńskiego z ł  
czaa od 15 do 21 bm , według którego wynika, 
iż było 113 wypadków zachorowań na jaglicę, 
44 wypadki gruźlicy (w  tern 11 zgonów), 12 w ,  
pudków tyfusu plamistego (w  tern 1 zgon) —  
a mian. po 3 wypadki w  pow. postawski-n, witej 
.kim : wileńsko trockim i po 1 wypadku w  po w, 
bras ław i* m  motodeCi«iii»jiim i oszmiańskim  
(w  tym ostatn.m 1 % on), 8 wypadków ju ro  
brzusznego (3 wyp. w pow. wileńsko-trockim i 
po I wypadku w m W ilnie i pow. oszmiańsk*ni, 
postawskim, śwjęciańskim i wilejsKim), 12 w y ­
padków zachorowcń na odrę, 11 na świnkę 9  
na płonicę, 7 na błonicę, 6 na zapalenie opon 
mózgowych, 6 na grypę, 5 wypadków  zaka icnia  
połogowego (s  lem l zgoa), 3 wypadki chor n *  
ospę wietrzną i po 1 wypadku krztuśca, twar­
dziela i pokąsania przez wściekłe lub podejrza­
ne o wściekliznę zwierzę.

Lekcyj i korepetycyj
v zakres ie  p -ogram u  gim nazjatn  ‘ id z ie 'a  
b nauczyciel g (m n a ;'u m . Matura m ała  

du ia . Specjalność: polsk i, m atem  fizyka. 
P rzygotow uje d o  egzam in u  d o  1 e| i star- 
szycn klas g im n azju m  n ow ego  tyc-u. C eny 
u m iarkow an e, fld re s  ul. P isk  bandursk ie- 
g o  4 m 10 (n ad  redakcją  .K u rjera  W tl.“ )

Konkurs radiowy 
z nagrodami

W  dn.u dzisiejszym o godz. 19,25 zostanie 
nadany z Rozgłośni W ileńskiej reklam owy  
skecz p. t. „Noena wizyta". W  skeczu celowo  
umieszczone jest jedno nielogiczne zdanie, za 
podań.e ktorego tirmy reklamujące się przy­
znały wiele cennych nagród dla słuchaczy ra 
dja Dokładne warunki zostaną podane przed  
koncertem reklamowym

„Kucie Kos*
Audycja dla S2kóf

W  powstaniu Kościuszkowsklem w  r. 1793 
po raz pierwszy chwycili chłopi za broń prze  
elw wrogowi. Całe wsie przechodziły pod ko­
mendę Kościuszki. W e  wsi Rzędowicach w ku£ 
ni majstra Grzegorza podczas kucia kos mówią
0 moskalach, o Naczelniku i o chłopskiej nie­
doli. Oto treść fragmentu ze znanej sztuki An- 
czyca „Kościuszko pod Racławicam i1', który zo­
stanie nadany w przeróbce radjofonicznej K 
W a jd y  w  piątek dnia 27.111 1936 r. o godz. 
12,15 w ramach audycji dla szkół.

R a d j o i e  rekobfccia ola chorych
Dnia 27.TTI o godz. 16 00 usłyszą radjosłu  

r.liacze uudyrję rekolekcyjną, której myślą prze 
wodnią jest budowanie współżycia zdrowych
1 chorych na wzajemnem zrozumieniu, na mi­
łość* ofiarnej i  radosnej. Rekolekcje rad iow e  
prowadzi k*v kanonik M ' bał Rękas.

Koncert  c H ’ u ł o i e w s M e r o  w  Radio
Polscy radjostuchacze poznają w  piątek ’dn, 

27.III o godz. 17,20 nietylko sztukę śpiewaczą 
i interpretacyjną łotewskiego chóru mieszane­
go ale również utwory kompozytorów lotew  
skich. Szereg nazwisk zupełnie u nas niezna 
nych figuruje w  programie tego koncertu. Chó­
ry krajów  północnycn poznali już radjosłucha- 
r.ze przy innych okazjach jako zespoły bardzo  
zdyscyplinowanie i rozporządzające wysoko po­
stawioną sztuką śpiewaczą. Jaki jest chór ło­
tewski mieszany Heitera Koris, przekonają się 
radjosłuchacie w  piątek.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

—  Tak. To  wspaniała dziewczyna. Ale o trzy 
klasy starsza, więc lepiej poszukaj przyjaciółki w 
swoim zespole. Pozatem... bóstwo? Fe! Nie znoszę te­
go. Takie głupie określenie.

—  Ale dobitnie wyraża moje uczucia —  zapro­
testowała Zosia. —  Zresztą pół naszej klasy zakocha­
ło się w niej. Na wieczorku, gdy zagrano tango, pode­
szłam prosić ją do tańca. No i zgodziła się. Byłam ta­
ka dumna, jakbym tańczyła z Prezydentem

—  Hm! mruknęłam zaskoczona. —  I  co właści­
wie za pożytek z takiego „bóstwa**?

Zosia załamała ręce. Wytknęła mi brak polotu 
artystycznego.

—  Przecież pani jest poetką! —  zawołała ze 
zgrozą. ,

—  Tylko bez osobistych przytyków —  zastrze­
głam —  Mów. o co ci właściwie chodzi z tern bóst­
w e m ?

T o  była cała historja. Zosia opowiadała mi 
wszystko, trzymając mokrą chustkę na uszkodzonym 
no- e, co powiększało wrażenie. Krople, ściekające z 
chustki. bvłv podobne do mętnych łez Zresztą sama

sprawa b jła  żałosna. Okazało się, że biedna Zosia nie 
może w klasie znaleźć przyjaciółki. Nie i nie! Inne 
dziewczynki mają wybranki swego serca przy sobie, 
tylko ona chodzi jak sierota. Zebrało się w  niej 
tyle uczucia, że niedługo wystrzeli, jak kefir z butel­
ki. Rozsadza ją i kon:ec. To  też narazie postanowiła 
ubóstwiać piękną Misię. Jest w  tein niejaka ulga. Ma- 
ien.de pokrzepienie. Tamta nawet nie wie o tern. A 
Zosia iest spokojniejsza. Ma o co zaczepić serce. Bo z 
przyjacmłkami straszny pech! Jedna wyjechała. Dru­
ga przeszła do innego gimnazjum, Z trzecią matka za­
broniła przestawać gdyż tamta ciągle łazi po „Jerku“ , 
a pozatem Hela przysięgała, że w-idziała ją, jak sobie 
usiadła zuchwale na kolanach jednego z ósmej klasj. 
Bardzo prawdopodobne! Ilela ma bzika na punkcie 
chłopców. To  utrudnia przyjaźń Wystarczy, żeb\ na 
horyzoncie zjawił się iaki koczkodan męskiego ro­
dzaju, a ta już łypie okiem i robi się omdlewająca. 
Jejhy się przydał prysznic. (Tu Zosia znowu poruszy­
ła niokremi łopatkami).

—  Wie pani, że sprawa staje się tragiczn i 
Mnie jest doprawdy smutno. Jestem sama. Sama na 
calutkim śwlecie.

—  Nie gadaj! A  matka?
—  Mamusia? E! Co to za przyjaźń? Jedno i to 

samo „N ie  zazięb się! Czy włożyłaś rękawiczki? Jak 
lam z klasówką?'*. Nie! to mi nie wystarcza!

—  No, no!... A jakiej ci potrzeba przyjaciółki?

zapytałam gorliwie, laKbym miała na składzie zapas 
tego towaru

Zosia się rozmarzyła.
—  Chciałabym mieć przyjaciółkę wyższą od sie­

bie o jakie dw*e głowy, zgrabną, z jasnemi puszyste 
mi włosami i skośnemi, zielonemi oczyma...

—  Skośnemi? —  zdziwiłam się.

—  Tak! —  powiedziała stanowczo Zosia, nieza­
dowolona, że jej przyrywam. —  Chciałabym, żeby o- 
na m :ała dźwięczny głosik, ładne, białe zęby i ciemną 
cerę

•—  Ciemną! —  powtórzyłam zniechęcona. —  
Nie! To  będz'e trudne. Cóż dalej?

—  Chciałabym, żeby ona była dobra, wesoła, mi­
ła i wysportowana, żeby kochała wieś i miała rozsąd­
ne przekonania polityczne. Chciałabym bezwarunko­
wo, żeby nie nosiła okularów.

Skinęłam głową Oczywiście. Okulary tworzą 
ścianę między ludźmi i bywają powodem zamiesza­
nia, nie mówiąc ju i  o tem, jak trudno jest utrzymać 
taką kruchą rzecz w  całości podczas wszelkich fluk- 
tuacyj przyjaźni.

—  Z taka, tobym była dopiero szczęśliwa! —> 
westchnęła Zosia.

—  Ma się rozumieć! No, ale jeżeli się taka nic 
znajdzie?

(D. c. * . )
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Prace nad mauzoleum 
na Rossie

W  dniu 25 bm. bawił w Wilnie prof. 
Jastrzębowski z Warszawy Jastrzębow 
ski uzgodnił z przedstawicielem Mag. 
stratu szczegóły zadrzewienia około mau 
zoleum Marszałka Józefa Piłsudskiego 
na cmentarzu Rossa. Profesor zakomu­
nikował, że płyta główna jest już całko 
wicie opiłowana i obecnie jeden z zakła 
dów w  Warszawie dokonywa jej polero 
wanta. Praca odbywa się na trzy zmki- 
ny (dniem i nora)

Z a l e s i e n i e  i r o iw ią u n i e  szeregu 
org&mz&cyj l itewsticn i  p )w .  

św  e r a r i s f m
Starosta p o s iu o w y  Aw lęclanskl zaw iesił 

ł/utlałność odu z ia lów  L l f  T -w a  im . św . K a z i­
m ierza  w  N . Ś w „  L ianach o ra ł M icK glanaeh , 

P łanczkath , Datytnaoaeh , Jod z . zkiaAcnch i 

M i c U u c U ,  gm iny św ięc lansk irj, na poastaw ir 

u ja w n ien ia  dzia ła lności tych  o rgan izacy j, zm le 

T a ją c e j  do  naruszenia spon o ja  publicznego.

P op nin starosta ro zw ią za ł uprzedn io za 

w ieszon c  w  dzia ła lności o d d z ia ł] L itew sk iego  

T -w a  im, i s .  K azim ierza  w  K ozaezyn ie  i 14 

gam ach , gm iny duksz4ańskiej. (1 'aL)

Opór władzom b e ip .e c i e ń s t n  
w gon. rodomiDsMej

25 b. m. w  ezasie dokon yw an ia  kon tro li 
yrzer re feren ta  bezp ieczeństw a starostw a w ileii 
Jto trock iego  w  tow arzystw ie  kom endnnta po­

sterunku  p o lic ji w  R adom in ie  od d zia łów  sto- 
-warzyszeń litew sk ich , istn icjącycit w e  w si Mar 
ja m p o l, gm. rudom ińsk ic j, zgrom adzen i cz łon ­
kow ie  tych  o rga n iza cy j s taw ili o p ó r  i starali 
s ię n ie  dopuścić do  dokonan ia  kon tro li.

W  w yn iku  p rzeprow adzon ej kon tro li znate- 
iiono książk i i czasopism a zakazane o ra z  stw ier 

otzono. ze  w  loka lu  tych o rga n iza cy j odbyw n  sic 
n ie lega ln e  nauczanie dzieci p rzez k ierow n iczkę  
c zy te ln i i  och ron k i w  te jże  wsi.

Za b taw ian ie oporu  i  ob razę  u rzędn ików  
spisano don iesien ie 1 spraw ę p rzekazano pro 
K u ra to row i.

Ukarani administracyjnie}
Starosta G rodzk i ukarał M iko łn jr G órskiego 

'{Tatarska 12) grzyw n ą zi 50 z zam ianą na 14 
d n i aresztu za system atyczne upraw ian ie lian 
d lu  w  godzinach  zakazanych.

Szepsela W iłk om irsk iego  (K a lw a ry jska  57), 
adm in istra tora  dom u p rzy  ul Zw ierzyn ieck ie j 
16, g rzyw n ą  zl. la  z zam ianą na 5 dni aresztu 
za  n iezabezp ieczeu ie  ustępu.

Ieka  G lin ikszkn, fu rm ana (A n łck o lsk a  SI) 
grzyw n ą  zl 30 z zam ianą na 14 dni aresztu 
za  używ an ie  do pracy kon ia  z dużą raną, się­
ga jącą  do kości g rzb ie tow e j

H ersza lielatyekiego (W iłk om iersk a  147) 
g rzyw n ą  zl. 10 z zam ianą na 5 dni aresztu 
za bru dy w  sklepie  oraz

Iz ra e la  E lberga , kom in iarza z ul Subocz 10, 
g rzyw n ą  zl. 40 z zam ianą na 14 dni aresztu 
za n iedbale czyszczen ie kom inów , eo spow odo­
wało  zapa len ie  się sadzy w kom inie.

„Szlakiem Reformacji*
W ileń sk i kośc ió ł ew an ge licko-re fo rm ow an y 

p rzy  ul. Z aw a ln e j 11 rozpoczyn a  w ydaw ać od 
k w ie tn ia  kw arta ln ik  pod tytu łem  „S lak iem  
R e fo rm a c ji" .

O p rócz artyku łów  treści re lig ijn e j, społeez 
n e j i k ron ik i z  życia , będzie  w  każdym  n rze 
d z ia ł h istoryczny. Redaktorem  odpow iedz ia lin  m 
b ed z ie  ks. P iasecki.

Zapisz się na czionku JL. 6  f ?  

(u l. Ze tieow tk icg<  P ir .  4 )

KINA i FILMY
„Z A  C H W IL Ę  SZCZĘŚCIA". (K in o  Cuslno).

D oskonały reżyser am erykańsk i —  Stahl 
o ra z  Iren a  Dunne są specja listam i od film ó w  
■wzrusza jąco-sentym entalnyc.h. Dla n ich  nap i­
sany zosta ł scenarjusz obrazu  , Za chw ilę  szczę­
śc ia ". Scenariusz za rów no w  sw em  założeniu, 
ja k  i u jęciu go p rzez reżysera, m a w yraźn ie  
ch a rak te r  racze j literack i, m i  film ow y. Punk 
tem  ciężkości obrazu  jest gra doskonałe j —  
Ire n y  Dunne. P iękna i spokojna je j tw arz, 
szlachetny um iar w  grze, o raz g łębok ie, dobrze 
przem yślane u jęcie  tn tdnej n ieco ro li żony ie 
n arza  —  stanow ią n iew ątp liw ie  atrakc ję  tego 
m d łego  n ieco  w  fabu le  obrazu . Staranne i w ic i 
ce  ku ltu ra lne k ierow n ic tw o  reżysersk ie Stahla, 
podnosi jeszcze  w a lo ry  gry Iren y  Dunne.

stulił jest jedn j m z najlepszych  specja listów  
w  d zied z in ie  film ów  o  charakterze kam eral 
nym .

O bok  Iren y  Dunne w id zim y starego zn a jo ­
m ego  („24 god zin y  d r a  M organa", „M elod ja  
w ie lk iego  m ia sta ") —  R oberta  T ay lo ra . W y ją t ­
k ow o  p rzys to jn y  ten am ant n ie jest zupełnie 
od p ow iedn i do ro li, k tóra została mu przezna 
czona w  tym  film ie . Jest zbyt jedn osta jn y  i pla 
sk i w  ciągu całego film u

Re&zu obsady —  dobra F ilm  jest starannie 
w ystaw ion y . Pos iada bardzo  ładne dekoracje 

J czyste zd jęc ia
Naaprcigrain —  aktualjo A . Słd.

R0NIKA
Dziś: Jana D a.nasc. 

Jutro* Sakstusa, Jan a Kapitr.

W schód słońca —  s oJz. 5 m. 08 

Zachód  s ło Jca —  go d z  5 m . 43

Spostrzeżen ia Zakłada ■dataarologjl U. S. B 

w Wilnie z dnia 26.HI. 1935 r.

C iśn ien ie 765

Tem peratu ra  średnia 4- 1 
Tem peratura ua jw yższa  -f- 5 

Tem peratu ra  najn iższa — 4 

Opad —

W ia tr  wschodu '

Tend .: spadek 

U w ag i: dość pogodnie,

DYŻURY APTEK.
Dziś w  nocy dyżu ru ją  następujące apteki: 

1) R ostkow skiego —  K a lw a ry jska  31; 2) W ysoc 
kiego —  W ie lk a  3; 3) F ru m k ina — N iem iecka 
23; 4) Sukc. Augustow skiego —  K ijow sk a  2.

Ponadto  dyżu ru ją  w szystk ie apteki na przea 
mieściach.

RUCH PO PU LA C YJN Y .
—  Z A R E J E S T R O W A N E  U R O D ZIN \ . 1) Min 

k iew iczów na M arja, 2) Łu tow iczów na Krystyna,
3) Siemaszków-na W irg in ju -Lu cja , 41 Siem anko 
w icz Ryszard.

-—  ZA ŚLU B IN Y ': 1) S iew ick i Jan —  P ic i pu- 
chówpp Bronisława.

—  ZG O NY: 1) K aczyński P iotr, dozorca, lai 
30; 2) Piwmńska Franciszka (n iem ow lę ); 3' Bor 
kowska Jadwiga, la t 49.

P R ZY B Y L I IM) W IL N A
—  Do H otelu  Sł. G eorges: A lter Cbaint, ku 

p iec  z W arsza w y ; R ab inow tcz Jozef, kupiec 

ze S loniina M aksym ow icz Józef 7. K ow la ; W o ż  

n iak iew icz itrż. z W arszaw y

URZEllOW A
■ ■ W o jew o d a  w ileńsk i p. L u d w ik  Koeianski 

w y jech a ł w  dniu 26 b. m., o godz. 15,30, w  
sprawach sh iżltow ycli do AYarszawy.

MIEJSKA.
—  P R L Z Y D J U M  ZA R ZĄ D U  M IEJSK IE G O  

P O S T A N O W IŁ O  O B N IŻ YĆ  W P Ł A T Y  DO ŻŁOB 
K A  za dzieci, sk ierow yw ane przez m iasto. D o ­
tychczas m agistrat do  żłobków  tych, pro wad zo 
nycb przew ażn ie przez organ izac je  d ob roczyn ­
ne, wpłacał m iesięczn ie za każde dziecko 35 zł. 
Obecnie uchwalono stawkę tę zm niejszyć do 33 
zł Uchwala ta m otyw ow ana jest ogó ln cm  zm m ej 
szenicm się kosztów  utrzymania.

—  CUCĄC PRZYJŚĆ  Z POMOCĄ B E ZR O R O T 
N YM  M agistrat postanow ił ju ż w  najb liższych  
dniach rozpocząć rob oty  ziemne. P rzeprow adzę  
na będzie regulacja ulic w różnych  punktach 
miasta. *n. in. rów n ież na A n lokolu  Na robo 
tacli t\eh ma znaleźć zatrudnienie kilkaset bez. 
robotnych.

HARCERSKA
—  P O D Z IĘ K O W A N IE . „B łęk itna Jedynka Że 

glarska dzięku je uprzejm ie p Leon idasow i Pi- 
m-unowi za w yśw ietlen ie  film u na rzecz drużyny 
w- k in ie  „C asino“  w  dniu 24 ib. m.

Jurik Stefan  —  drużynow y.

ZERRAM A I ODCZYTY.
—  Z E B R A N IE  K LU B U  AYŁÓGZĘGÓW  27 

marca r b. (w- piątek) o godzin ie 20, odbędzie 
się 207 zebranie dyskusyjne Klubu W łóczęgów , 
na którem  zostanie w ygłoszony referat p rzez p. 
Znalow ieza dyrektora  Szkoły R oln iczej w  Łucza 
ju, p. t. ..Życie społeczne wsi w  pow iec ie  postaw 
■kim".

Zebran ie odbędzie się w  pracow n i p. W ierusz 
Kow alsk iego p rzy  ul. Jakóba Jasińskiego 6- -0 

In fo rm acy j w  spraw ie  zaproszeń udziela p. 
S. -Sym onow ic. w  godzinach  12— 13, teł.. 14— 10.

—  O D C Z Y T Y  O  O P IE C E  STO ŁE C ZN E J. W  
sali Federacji PZOO. pl. O rzeszkow ej nr U  od  
będą się następne z cyk lu  odczyty, organizow a 
ie przez K om itet Zb lokow anych  O rgan izacyj Ko 

biceych:
Stan obecny Opiek, Społecznej na leren ie m. 

W ilna —  w ygłos i p. M arja  H ille row a  —  dnia 
27 m arca (p iątek ) o  godz. 6.30.

Podstaw y praw ne Opieki Społecznej —  w y ­
głosi p. a d w . Eugen ja Szabelska —  dnia 30 mór 
ca (pon iedziałek ) o  godz.Gi.30.

Goście m ile w idzian i. W stęp  wolny.
—  AY Al. NE -ZE B R AN IE  S TO W . A R C H IT E k  

T Ó W  R, P ‘V  W IL N IE  Zarząd S A R P  u, O d­
dział w W iln ie  przypom ina członkom , że dalszy
iag Wralnego Zebrania odbędzie się dziś, w  pią 

tek, o  „o d z  0 po poi. w* lok  S towarzyszen ia 
Techników , ul. W ileń ska  33.

—  „Rowerem do Jugosław ii" .  W sobotę dn. 
2* li. m., o godz. 19-cj, jf T -w ie  Krajoznaw*. 
ozem ,)rzy ul. O strotiram skicj 9. nauczycielka 
gim nazjum  O rzeszkow ej, p. Petrusew iczow a, 
w ygłos i odczyt ilustrow any pod tytułem  „ R o ­
werem  z W iln a  do Ju goslaw ji".

W stęp w ołny, goście m ile  w idzian i.

ZE ZW IĄ ZK Ó W  I STOW.
—  1 NEORM 4CYJNA KURS PCK W  dniach 

30 31 marca i 1 kw ietn ia r. b od  godz 17 do 
20 odbędzie się w* lokalu ZOR. ul. O rzeszkowej 
11 a m. 1 „ I  szy in fo rm acyjn y kurs P C K ." z za 
kresu ra tow n ictw a przeć i wg azow e go z następują 
cym  program em  80 marca b. r. od  17— 20 „C o  
to są gozy  1 środk i chem iczne b o jo w e " —  p ro f

USB. dr. S. Sch illing S ienga lew icz: 31 marca 
od  17— 18 „A k c ja  ra tow n icza P C K   ̂ —  mjr. 
J. Korczyńsk i i od  18— 20 „O brona indyw idua! 
na i zb io row a " —  .k-pt. M. Chm ielew ski; 1 kw iet 
nla r. b. od 17— 19 —  „R atow n ic tw o  i pierwsza 
pomoc, n iesiona zagrożon ym " —  asystent USB. 
dr. Pucłiowski. Sekretarjat ZOR-. .przyjm uje zupi 
sy codzień  od  godz. 18- -20.

SPRAW Y ŻYDOW SKIE
„M IE S IĄ C  S Z K O Ł Y  ŻA D O W S K IE J  . W  

tych dniach zostanie proklam ow any w W iln ie  
„M iesiąc szkoły żyd o w sk ie j1 dla .przyjścia z  po 
mocą św ieckiem u żydowskiem u szkoln ictw u cen 
trali C.B.K. w  W iln ie.

W  zw iązku z tą akcją „K u ltu r Am ł" zw o łu j 
na sobotę 28 b. m. kon ferencję  zarządów  wszy 
stkicli zrzeszonych w  n im  żydow sł ich zw iązkow­
ca w odo wych. Cm).

—  'UGODA G M IN Y  Z B. P R A C O W N IK A M I 
P R Z Y T U Ł K Ó W  -Od d łuższego czasu toczy się 
proces pom iędzy Żyd. Gnilną W yzn an iow ą  w 
W iln ie a b. pracownikam i żvd. przytu łków , któ 
rc p ierw otn ie pod legały Gm inie W yzn an iow ej, 
a potem  przeszły  pod  zarząd Kom itetu dla ochro 
ny sierot. P racow n icy  wystąpili p rzeciw  Gminie 
W yzn . z  cyw ilnem  pow ództw em  o wypłatę należ 
nycli pc.isy j, za u r lop } j t. p. na surnę k ilku  ty 
sięcy złotych.

Sprawa toczyła się od  dhizszego czasu przed 
w ileńskim  oądem  P racy  i była k ilkakrotn ie o 
draczana. O uegdaj przed ostatecznym rozs lrzyg  
niecicm  ooszło  i>omiędzy stronam i do ugody. 
Gmina W yzn an iow a  zgodziła  się wypłacić  część 
należności wzam ian za odstąpienie p racow n ików  
od pow ództw a. (m ).

RÓŻNE,
—  CZYJ KRZA Ż Y K ?  Uczeń kl. I I  szk. pow  

nr. 1 im. Sz K onarsk iego  w  W iln ie  znalazł na 
ul.cy G dańskiej w  zeszłym  tygodniu (sobola) 
złoty k rzyżyk  ze  srebrnym  łańcuszkiem.

Znaleziony p rzedm iot znajdu je się w  kance 
la r ji szk o ły  pow sz. N r 1 przy ul. Żeligowskie 
go  nr. 1.

P rzy  n ieżyc ie  żołądku l je lit, zw łaszcza przy 
przeładow aniu  organ ów  iraw ien ia  nadm iernem  
jedzen iem  i p iciem  szklanka n a iu ra ln e j w ody 
go rzk ie  j F ranciszka-Józclu  zrana naczi zo jest 
praw clziwem  dobrodzie jstw em .

TEATR  i MUZYKA
TEATR  M IEJSKI N A  PO H U LA N C E .

—  Dziś, w  p iątek, dn. 27 b. ni. o godz 8 w. 
przedstaw ien ie w ieczorne w  T ea trze  na P oh u ­
lance w ype łn i arcydoskonała  kom ed ja  Beau- 
marebais, w  p rzek ład zie  T . Boya-Żeleńsk iego, 
z ilustracją m uzyczną M ozarta „AYesele F iga ra ", 
w  w ykonan iu  św ietn ie zgranego  zespołu, z K. 
Dc junow icze in  w  ro li ty lu towej.

—  „M a tu ra " —  now a sztuka W . Eodora, 
jedn ego  z na jpopu larn ie jszych  koined jop isarzy 
współczesnych, k tóry  lakierni litw o ia in i jak 
„Poca łu n ek  przed  lustrem ", „K ie d y  kob ieta  k ła ­
m ie " etc., zdobył sobie europejsk i rozgtos, świę 
ei obecnie tr iu m fy  w  W arszaw ie , gdzie  grana 
jest od  szeregu m iesięcy z n lesłabiiącem  j>owo- 
dzenicm . T ea tr M iejsk i zapow iada prein jerę  
„M atu ry  w  początkach przyszłego  tygodnia.

TEATlt M UZYCZNA  „L U T N IA ".
-—  Dzisiejsze przedstawienie propagandowe

Dziś n ieśm ierte lny „Orfeusz, w  p iek le " z n o­
wym  aktualnym  tekstem  T. Bu jn ick iego , z Be- 
stani, W aw rzkow iczc-m , Tatrzańsk im  i Szcza­
w ińskim  w  rolach  głów nych.

—  Jubileusz Aleksamli-u W ilińskiego. —  
W  sobotę, ku uczczeniu p racy artystycznej 
Aleksandra W iliń sk iego  grana będzie po raz 
p ierw szy k lasyczna op. M illockera  „B ied n y  Jo­
n a ta n ”, którą p icczotow icie , za rów no scenicznie, 
jak  i m uzyczn ie p rzygo tow u je  sam jubilat. AV 
operetce op rócz  całego zespołu artystycznego, 
gościnnie wystąp i O la Obarska. K ierow n ic tw o  
nie szczędzi starań i kosztów , aby obchód  ju b i­
leuszow y w ypad ł im ponu jąco.

U W A G A ! —  K om itet w ykon aw czy  poda je  do 
w iadom ości, że  zapisy na bankiet jub ileuszow y, 
k tóry  ma się odbyć w  restauracji G eorges^ , 
p rzy jm u je  kancclarja teatru w  godzinach  u rzę­
dowych.

—  Poranek symfoniczny w  „L u tn i" .  W ił. 
O rk iestra Sym fon iczna pod dyr. A. W y le żyń  
skiego wystąp i z koncertem  w  najb liższą n ie­
dzielę o g. 12,15 w  p o i Jako solistka wystąp i 
Stanisława K orw in -Szym anow ska. W  p rogra ­
m ie: Ghick, H aydn Opieuski, Debtissy, M a li­
szewski i inni

TEATR  „R E W J A ", ul. Ostrobramska 5.
—  Dziś, w  p iątek, pow tórzen ie  program u 

re\vjj,vego  p. t. „L IC Y T A C J A  Ś W IA T A " .
Począ tek  przedstayvicń o godz. 6.45 i 9.15.

I)ZIS PRZYJEŻD ŻA  DO  AATLNA wszech 
św ia tow e j sław y artystka lsa K rem er. K oncert 
jutro w  Konserw atorjum .

DZIŚ P A N  TAVAKDOWSKt, najpotężn iejsze, 
na jnow sze dzieto w -g Ad Mickieyvtcza ju ż w  
k in ie „P a n "

Teatr Muzyczny „LUTNIA*
Dziś o  god z . 8 15 wlecz.

0 R F U S Z  W PIEKLE
Ceny p ropagan d ow e  

n i n » m i i n T i T R i i m i ! w m ł ł » ł ł ł ł » n

Wrzw&nie do s i h d & u ia  ofiar  
na głodu polesmltóf

Jak donosiliśm y, k ierow n ik  oddzia łu  w ile ii-  
skiego \\rarszaw sk ie j S-ki M yśliw sk ie j p. Hon- 
czew sk l z ło ży ł w adm in istracji naszego p ism a 
10 zł. ja a o  o fia rę  ata g toau jących  na Polesiu , 
in ic ju jąc  łańcuch o fia r  na ten cel. P . R on czew  
ski w zyw a  następujące firm y  do kon tynuow a 
nia łańcucha:

1) Stanisław Baneł skład w in , M ick iew icza  
22-a :

2) F. F r lic zk a  skład k on fek c ji, Z a r n u m , 9,
3) „B ław a t P o ls k i"  skład sukna, AVielka 23
4) M R od ziew icz skład papieru , W ie lk a  9 

- 5) S. Kulesza skład ga ian terji że lazn ej, Zam
kow a 3;

6) Zakłady P rzem ys łow e  A . M c.ier i S yn ow ie
w N ow e j-W ile jc e ,

R A 0 J 0
P IĄ T E K , dnia 27 m arca 1936 roku 

6,30: Pieśń ; 6,33: Pobudka; 6,34: G im nastyka; 
0,50: M uzyka; 7,20: Dziennik, por. 7,30: M uzyka, 
7,50: P rogram  dz. 7,55: G iełda roln. 8,00 Audy 
c ja  dla szkół; 8,10 P rzerw a ; 11,57: Czas; 12,00 
H e jn a ł; 12,03: D zienn ik  poludn. 12,15: Audycja  
d la szkół; 12,40: W y ją tk i z oper Ryszarda W a g  
nera, 13,25 Chw ilka gospod dom . 13,35: Mu 
zyka  popu larna; 14,30: P rze rw a ; 15,16: O d d  
tick p ow ieśc iow y ; 15,25: Zyc ie  ku ltu ralne; 15,30: 
K oncert zes£ołu W ac ław a  Ruszkow sk iego 16,06 
Pogadanka d la chorych ; 16,45: Koncert. 16 15: 
O pow iadan ie  ala d zieci; 17,00: Skarby P o lsk i; 
17,15: M inuta p oe z ji; 17,20' Koncert łotew sk iego  
chóru m ieszanego; 17,50. Poradn ik  sportow y , 
18,00: P iosenk i z f ilm ó w , 18,30: P rogram  na 
aobotę; 18,40: M urzyńsk ie pieśni w  w yk . Sergju  
sza K ontera ; 19,00: Ze spraw  litew sk ich , 19.10: 
„T ro sk i gm in y w ie js k ie j"  w ygi. -Stefan K la- 
czyńsk i; 19,25: K oncert rek lam ow y ; 19,35: W :a d  
sportow e; 19,45. K om unikat śn iegow y; 19.50 
lłiu ro  S tnd jów  rozm aw ia  ze s łuchaczam i; 20.GC 
K on cert sym f. 22,30; Skrzynka techn. 22 40: 
W iad . me4. 22,50 M uzyka taneczna.

kPOTĘPIENIE  
F A U S T A *

LEGEND ft. DkAMATYCZNA 
H. BERLIOZA. ZE LWOWA
P I A T E K 17. III. G O D Z .  20.00

SO RO TA, dnia 28 ntarca 1936 r.
6.30: p ieśń ; 0.33: Pobudka; 6 34 Gimnasty 

ka 650: M uzyka, 7.20: D ziennik por.; 7.30 
M uzyka z p łyt; 7.50: P rogram  olz, 7.55: G iełda 
ro ln .; 8 00 A u dycja  d la szkół 8.10— 11.57 
P rze rw a ; 1157: Czas; 12.00: Jłejnał; 12.03 
D ziennik połudn.; 12.15: H ipopotam iątka , pog 
Euge.nji K oby lińskie j-Masieje-wskiej; 12.25: Kon 
cert; 13.25: C hw ilka gospod dom.* 13.30: Go­
dzina zyczeń ; 14.30: Z m u z ik i an g ie lsk ;ej, 
15.00: O brazek  obyczajowy- z w spółczesnej
Rosji. „Ś led ź " ; 15.15: Mata skrzyneczka; 15.25 
Życie ku lturalne: 15.30: Zespół kam eralny N iny 
M ańskiej; 16 00 Lekc ja  jęz. franc.; 16.45: Cała 
Polska  śpiewa; 17.00: P o la cy  na dak-kich la 
dach i m orzach ; 17 15: N ow ości z płyt; 17.45: 
św iat naszych roślin ; 17.50: M ów m y o pro
w incji 18.00: K oncert solistów ; 18.40: P rogram  
na niedz., 18.50: Z p o lsk ie j literatury fortep it 
n ow e j; 19.10: AA' św ietle  rantpy, 19.25 K on eerl 
rek i.; 19.35: A\'iad. sportow e; 19 45: Pogadanka 
aktualna; 19.55— 20.00. P rze rw a ; 20.00. Lekka 
and_vcja A d o lfa  F le ischera; 20.45; D zienn ik  
w iecz.. 20.55: O brazk i z P o lsk i; 21.00: A u dycja  
dla P o la k ó w  zagran icą ; 21,30: AVesoła Syreni
22.00 K oncert; 23.06: AA lad. met.; 23.05— 24 00 
M uzyka taneczna.

fc t-nertsklm bruka
W Ł A M A N IE  DO SYNAG O G I.

W czora j rano 6 kom isarjat P, P. został po 

w iadom iony o okradzeniu i zbezczeszczeniu sy­
nagogi p rzy ul. An tokołsk iej 5.

Jak zeznaje służka synagogalny L e jba  Z a ­

kon zam, w  podwórku  synagogalnem , spostrzegł 

on o godz 5 rano, że w  synagodze została w yb » 

ta szyba. W szed ł do  synagogi i  stw ierdził, i e  w  

synagodze rów n ież ktoś p loudrow at. Sprawcy 
rozj 1:i1 lichtarze koło  ołtarza, oraz p od ar li na 

strzępy k ilka re lig ijnych  ksiąg. Pozatem  rozs inę- 
li na pod łodze m ałe rodały i nasypali na nie 

śmieci. Ponadto  w łam yw acze (rozbili na drobne 

kaw a łk i szafkę od  zegarka ściennego, zaś m ecłu 

tnzni zega row y  zabrali ze  so-bą. Z rabow ali rów­

nież, według tw ierdzeń m ekhijących , 10 z? ze 
skarbonki.

P o lic ia  stw ierdziła , iż  sp raw cy w łam an ia 
zb e g h  w  kierunku ul. P iaski. Znaleziono przy 

te j ul, porzucony przez nich m echanizm  zega ra  

ściennego. (c ) .
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C « i l N D z i ś P R Z E B Ó J  S E Z O N U

{ „ Z A  C H W IL Ę  SZCZĘŚCIA**

Irena DUNNE
oraz RJBERT TAYLOR. Film bardziej wzruszający mż „Boczna ulica- , Ciekawszy niż ,Zaledwie 
wczoraj-. Nadprogram bogaty. Początki punkt.: 4— 6— 8— 10.15.

Repre^entacyjrty najnowszy przebój polska!
DZIŚ PREMJERfl I Podziwiajmy wszyscy wielkie arcydzieło polskie osnute na lit 

legend i podań ludowych w ed łjg  nieśmieitsrlnego arcydzieła

/Itff i mu / O i c l i i e i » f c z ( «

TWARDOWSK
Role g łóvn e  kreują asy sceny I ekranu Polsk i:

Nac|a Malicka Fr. Brodniewicz B. Samborski
Marla Bogda Stefan Jaracz Michał Zricz
M Ćwiklińska K. Stępowski St. Sielański

Puznomy w h m  j > r z e b o | u  fantastyczne i poiywaiące dzieje m łodego  
sn ą ' hc'Cd którv w pogoni za potęgą i uko< haną zap>ztdał duszę djebłu

Wszystko co było bajką i snem ujrzymy na ekranit.
' iaJ  progom najnowsza aktualia i przepiękny aodatek.
Początek punktualnie 4 - 6 - 8 — 10.15, w dnie świat, od g. 2 ej. 
Bilety honorowe i bezpłatne bezwzględnie nieważne.

Ogłoszenie o przetargu
Syndykat Masy Upadłości firm y „Seal —  

fabryka wypraw .ania i farbowania futer, s ka  
z ogr. odp. w  W ilnie", mający kancelarję w  
W iln ie przy ul. W ielk ie j 3/1, ogłasza niniej- 
szem, że sprzedaje w  drodze przetargu ustnego, 
pojrrzedzonegn składaniem ofert, całuść m is rv b  
i urządzeń do wyprawiania i farbow ania fuier 
—  fabryki upadłej firmy, znajdującej się w bu  
dynkacb fabrycznych w  Wilnie, przy ulicy Po-, 
ptawskiej Nr. 30.

Przetarg rozpocznie się od sumy wywołania  
zł. la .000. Przystępujący do przetargu winien  
w terminie do dnia 12 kwietnia 1936 r., nadt 
słać pod adresem Syndyka ofertę oraz w  tymże 
terminie wpłacić do Banku Gospoaarstwa K ra­
jowego, Oddział w  Wilnie, na rachunpk Syn­
dyka —  Nr. 700, wadjum  w wysokości zlotyctt 
3.000.

O terminie zarządzenia przetargu ustnegu, 
oferenci będą powiadomieni przez Syndyka li. 
stami poleconemi.

Po zatwierdzeniu sprzedaży z przetargu, 
przez p. Sędziego Komisarza masy upadłości 
firmy „Seal —  fabr. wypr. i farb. futer —  sl.a 
z oo.“ , nabywca obowiązany będzie w  term inie  
wyznaczonym mu przez Syndyka, wpłacić cal 
kowitą cenę nabywczą, stawić się do sporzą­
dzenia na jego krłszt aktu oraz nabyte mierne 
przenieść na swój koszt z terenu fabryki, a to 
poa skutkami utraty wpłaconego wadjum.

Ęyndyk zastrzega sobie prawo wyDoru ofe 
renta, odwołania względnie’ unieważnienia ni­
niejszego przetargu.

Sprzedawane maszyny i urządzenia fab ryk i  
upadłej firmy można oglądać codziennie w  g„. 
10— 13 i 16— 18 w  budynkach, przy ul. Popław  
skiej Nr. 30 w  W ilnie.

Syndyk Masy lipauiości firmy „Seal —  fabr- 
wypr i łarn. fut.. s-ka z oo." —  M AKS l.l-JB- 
M AŃ. adwokat.

W ilno, dnia 23 marca 1930 r.

NASIONA, Chemik ttije, O P R YS K IW A C Z E

Centrala Zaopatrzifi U g r o d r a i h
WILNO. Zawalna 28. wlaśc. Jan KRYWK0

PRZEWRÓT
-  s z T u c e  p i e l ę g n o w a n i a  u r o d y

WPROWADZIŁ PARYj A  fćg A l WARSZa Wa .

Alfredowi CURIE
RAD tolmule *  Kosmetyce nowoczesna,

w l s l i o  w y b i t n i *  , r  i  > , c .

P U D E R
. R A D I A

Zaw ic .a ją  RAD I TO R ,  będące niewyczerpanym źródłem energjl, działają na skórę ożywczo.

Na t ch własnościach p o le 'a  nlebywa*a skut<*cznr ść 
K R E M U  T H O -R a D A  w skład któreqo wprowadzono R A b  1 TO R  w dawkach ściśle przez D-ra 

Alfreda Curie przepisanych.

Szl-c^etna • osobMwie pod względem biologicznym złożona substaiwia kremu 
T H O -R A  ) IA ,  rozpuszcza się w naskórku, pr/ez co zawarty w krenre TH O -R A O lA  
RAD orzedistaie si do głębszych warsiw 5 ,6  y. usuwając szybko i radykaln ie wszel 
kle wady skórne, a po dłuższem stosowaniu, w ygładza zm drszczki i odmładza cerę  

P UDER T H O -R A D IA ,  snor.ąd ony na tych sanmch zasadach co i krem, zawierający w swym  
sk łidz.e T O R  i RAD odgrywa pierwszorzędna rolę w ubzym niu i zachowaniu świe­
żości i p ękna cery. Idealna mlałkość P U D R U  T H O -R A D IA ,  a co zatem idzie, 
zdoln ść doskonałego przylegania do skory nada|e jej nieskazitelną matowuść 
I aksamitnośC.

KREM i P U D ER  T H O -R A D IA ,  wyróżniające się od wszys kich innych kosmetyków* 
cieszą się *  lelkom i zasłużonym ro/gł sem w ca*ym świecie

KREM T H O -R A O lA  COLO CREAM T H O -R A D IA  PU OER T H O -R A D IA
(nu az,en) (na noc)

średnia luba 1 70 średnia tuba 1 85 średnie pudełko 1 5H
duża tuua 2.75 duża tuba 2.95 duże pudełko 2.75

KONCERT

SiM Y BĆ5 & E M E RJU TR O , w  S r I I ! 
b. K u n se rw o f  

(Końska 1) A j y
** J n łWSĘHI 8 d r
Wszechświatowej sławy pieśruaika wystąpi w repertuarze własnych inscenizacii. Piosenki wyko- 
nam. w 14 (czternastu) językzch. B ely do nabycia w sklep e muzycznym „Filhanrnonja* (tś ielka 8)- 
w sobotę od godz 4-fej w ą&sie Konserwatorjum. 7arjsyw?rii proszeni są o zam ianę na orygi­

nalne bilety. W  niedzielę pożegnalny koncert.

H E L I O S j Dz.ś. Wszch- 
śwlatcwa 

sensacja p. t. S A M 0 C H 0 D P r * 9
Kapitulny film o nitbywalem  napięciu ak<ji N e s ,-m o »ite  , rzy oJy zbrodniczej bandy prete;'■ra 
B M H O N Y . —  W roi. gł. bohst. filmu , .B E N C A L I“  SIR GUY S T A N  ING  oraz przepiekn„ P N N  
SHERD1DBN Film, który ogląda się z zapaitym tchem. Nad program : ATR AK CJEr

h  r  I ,  I  r  1/  i i  I Dzzś wyświetl’  się f Im niesamowitośct i grozy

S H I E R C  O D P O C Z Y W A
Nad program  : DODATKI D Ź W IĘ K O W E . —  
Początek seansów codziennie o godz. 4-ej pp.JŁSSS Fredric Marsh

R C W Jfl | Balkon 25 gr. 
Progr. Nr. t6 p.t. L i c y t a c j a  ś w i a t a

W ielk i szlagierowy program w 2 cz i 18 obr. z udziałem najlepszych wykonawców tańców  
Posz. o 6.45 i 9.15. W  święta o 1.45, 7 i 9.15 Uwaga: Powyższy jrogram  zaszczyci swą obe­
cnością książę abisyński ras Kassa, który chw ilow o baw i w  Wilnip.

(J w n G f l l  Od ponicdZ'atr.u występ nowy^n s t  aitysiyczi.ych: Lu Wilczyńska,- Marc 
Marski, Euger.jjsz kawski, Z. Ozajdz, duet tanc, Enni and Cons anu.

Żądać w sKłaaach ap'ecznych i perfumerjach.
Socić e SECOR. PhRIS  

G e^era l-y  R'enrez^’ t » ''t  RnKLFY, W  R‘tZ-‘VLB. Koo*rnlVa 11 teł 619-39 I 649 33

M U R Z Y N
BEW1A— Ludwisareka 4

Uziś.
społu aitysty- 
cznego p. t,

R<*we:acyma rewja pr,y uoz aie catego ze

—  To  jeszcze Nic —
Sń o z o i k ó nP ożegnalne w ystępy

C h ó r u  H u b u n s h i c h
l  w łasną koncertową orkiestrą bałalajkową w nowym repertuarze. W  program ie opiócz najnow­
szych przebó g  rewjowych, słynnych ludowych p  eśni i tańców kozackich —  wielk' wodewil 
„NA K W A T E R Z E "  oraz piękna operetka „ W  T A B O R Z E  CYGAŃSKIM  ' w wykonań u połączo­
nych zespołOw artystó • i kozaków w pięknej opiaw ie dekoreo inei. Ceny od 25 gr. Początek 

o godz. 6,30 i 9-ej, w niedz. o 4-ei. 6.30 i 9-ei

Sprzedaż koni
Dnia 3 kw ietn ia  r. b. o godz. 9 rano odb ę­

dzie  się w  W iln ie  na rynku K ah \ ary jsk ;rn w  
d rodze jm b licznych  p rze ta rgów  n ieogran kzo  
nych, sprzedaż koni w ybrakow an ych  z odd zia ­
łów  w ojskow ych .

r*B fi.C H k M . FARM ..AP. K O W A lS k ć  WAHSZAWA

Polskie Kino Dziś. Wspaniaia korred ja muzyczna produkcji austrjackie]

sjjjjjATowipj W c in a  w  królestwie walca
Rekordowa oDsaaa: Renata h UELLER, W IL L I  TR IIS C H , Adolf Wohlbruck. Humor. Śpiew  
Akcja. Muzyka Jana S laussa. Początek seansów o godz. 4— 6— 8 — 1015

D O K TO R

7ELD0WIC2
Choi skórne. wenerycz 
ne, narządów moczow  

o d  g. 9 I 1 5— 8 w.

d o k t o i i

Zeidowiczowa
Choroby kobiece, skór 
ne weneryczne, narza 

dów moczowych 
od godz, 12— 2 i 4— 7 w 

ul. Wileńska 28 m. 3 
tei. 2 77.

AKUSZERKA

M. Brzezina
masaż leczniczy 

i elektryzacje 
Zwierzyniec, T Z a ra  

na lewo Gedyminowskz 
ul. Grudzka 27

Linotypista
(zecer) wilnianin, zna 
doskonale typ maSzyn 
maszyn amerykańskich 
— poszukuje p.acy — 
Oferty d o ad m . pod 187

DR- MED.

ZYGMUNT
KUDREWiCZ
Choi wenerycz., syfilis, 
skórne i moczopłciowe 
Zamkowa 15, teł. 19-61 
Przy im od 8— ' i 3— 8

A K U S ZE R K A  
M a r  j a

Laknerowa
Przyimuje od 9 r d o ? *  
ul I lasinuKiBgo 5 — 18
róq O fiarne 'ob . Sadu

AK U S ZE R K A

Smiałowska
przeprowadziła się 

na ul. Wielką 1 0 -7  
tamże ga b ln c  Kosmet. 
usuwa zmarszczki, bro­
dawki. kurzaiki i wegn

Nduczyclelki,
bony, wychowawczynie 
i wszelkiego rodzaju 
służbę dom owa zapo 
śiednicza W ojewódzkie 
Biuro FundJszu Pracy 
w Wilnie. Poznańska 2, 
tel. 12 Ob, czynne od g. 

8 do 15-ej

IPrzybłąk?! sią 
P I E S

duży, czarny. Odebrać; 
ni. Stalowa 3

ZGUBIONY 
dnia 25 maica 1936 r 

kolczyk ametysowy. 
La-<kaweęo zna azo  
proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem  —  ulica 

f l le  a Róż 4— 5

DO WYNAJĘCIA
p ok ó j e lega n ck o  u m e ­
b low any. O fiarna  4 — 1 

od  g. 1 0 -1 1  i 4 - 5

L o i &i hand lowy
od fiontu  

oo wynajęcia 
W ielka 14

Inteligentna,
uczciwa, w średnim wie­
ku poszuku e pracy biu« 
rowej za skromne wy­
nagrodzenie. zgodzi się 
na Inkasentkę, Dr*y go ­
spodarstwie lub do cho* 
•ego. Oferty w admin  
„ K u ijc a  W ileńskitgo*  

od 9— 3 po poł..

• t fH K C J A  I ACMTNrSTOACJA; W itn ^  .■», Bew4m4kt»„a 4. Y e ie i. jy . h ««.ak a ). K , Adm m łut. t®. Redaktor nacze lny przyjmuje >1 f  l — 3 p^gf. óbAratari redakcji p rry fm u je  od g. i — 3 pp§
AdUninlzUacja c t / U A  od §. # ‘/i—  ̂ Vi PP °L  BąkopieAw Redakcja nie zwraca. Dyiel tor wydawnienra przyjm uje od g. 1— 2 ppoł. Ogłoszenia >ą przyjm owane: od godz. 91/,— S‘/« 1 7— 9 w . n * ’

E m m  czezocra P. K, O. nr. 80.750. DruLarnia —  ui. B isz. Bandurskiego 4, telefon 3-40.
C R A A  P R E N U M E R A TY * ■ 'tzlęczn le z o d n o jie c fe a  domu lub przesyłką pocztową 1 dodatkiem k ilą łkow ym  S zł„ a odbiorem  administr. bes dodatku książkowego 7 st. 69 zagraiueą 6 zb  
M KHA O G E O S ZE Si Za w lezn  milimetr, przad teksUaa —  75 gr., w tekścia 60 gr„ za teksL 30 gr., kronika redakc. t komunikaty —  60 gr. za w iersi jednoszp., ogłosi mieszkań. —  10 gr. za w yra*,' 
M i tych een doHcza m  za ogłoszenia cyfrowa I ta! laryczne 6 0%. Dla poszukujących pracy 60% zniżki. Układ ogłoszeń w tekście 4-ro łamosry, za tekstem 8-mio łamowy. Za treść ogłoszę* 

i nuaryką .nadesłane* Redakcja kia odpowiada Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

Mi ytiawflkłwa Vi Ustu*. ‘ Sxit i u, A  LijsłJl U/Uad. ui< Jiikh., *5« p 4 u * 4. tel. S 10. uay, LutlwiK jauuowakL


